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b. premier sowiecki, który 
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b. szef policji paryskiej, 
którego dymis)a spowodo­
wała roz.ruchy na ulicach 

Paryża. 

FRANCJA W 06NIU WALK REWOLUCYJNYCH 
Wczoraj znowu doszło do krwawych starć w Paryźu.-P. Prezydent 

Doumergue na czele nowego rządu 
Posłowie -usunięci z parlamentu w obawie przed atakiem tłumu 

Paryż, 8 lutego. wielki pochód •. Manifestanci, trzymając ! nież w Pałacu Sprawiedliwości. Zgro- na diz.ień 12 liuroego. Do .z.aa><>wiedziiainego 
W dniu wczorajszym, o godz. 2-ej po się pod ręce, szli bulwarami, śpiewając \ madzeni w dużej liczbie adwokaci wzno etrejksu z~edtziie11i swe pnz;yistapieniie 

południu, Paryż był znów terenem burz- 11Marsyljankę". I sili okrzyki przeciw rządowi, PRZY· poc:Dt01W1cy. 
liwych demonstracyj, które trwały do Policja nie przeszkadzała w tej de- CZEM W CZASIE BÓJl(I 15 OSÓB ~ 
późnych godzin wieczornych. Na bulwa- monstracji, jednak kupcy zamykali swe ZOSTAŁO RANNYCH. ""·, Paiła1c Elli:Dejskii był w dniiu wcZioraJ-
rach poczęły g~adzić się znaczne tł1;1- sklepy i spuszczali żaluzje. Około 100 adwokatów udało się do s.z~ oifoc~~Y ~~emi odicLzi~aiłaimi. :po 
my:_ ~~m?115tr~tow, a ~~Y na wezwania Pod w_i>ływem krwawych demonstra- prezesa izby adwokackiej, domagając liQJ1 .kOII1Il.eiJ i !P'leSl~e!J· P00i~dlto, .ip:zybył~ 
poltCJ1 rue chCJ.ały ustąpić - cyj, na ulicach Paryża, się od niego skreślenia z listy adwoka- skaz o~~a, kto-ra roiZWlnęła S'vka~~ln, 
POLICJA ZMUSZONA BYŁA ZROBI(: RZĄD DALADIERA W OBA WIE tów obecnego ministra spraw . wewnęa .aby w r~ve ataJlru tłumu, oblewac g~ 

UŻYTEK ~ BRO~. PRZED DALSZYM RÓZLEWEM KRWI trznych Frota. Kilku adwokatów zna-1 wo~ą. Do prezydenta Leibt;m;a przybyli 
~a Placu. Zgody 1 1!-8 u!1~y Roy ale, PODAŁ SIĘ DO DYMISJI lazło w szatni togę min. Frota, którą po byl; k<;>mbatain·c:i· ohc<l!c. złozy.c ~u rez-0· 

manifestowali członkOWJ.e roznych ugru- · wiesili na ścianie i podpalili 1 IuOJę, Je<linaik 1llle zomah przyjęc.i. 
pewań politycznych oraz studenci uni- Dymisja z<>stała przyjęta, poczem prezy- W i : , . Wobec tego udali się oni do ministra 
wersytetów. WZNOSILI ONI OKRZYKI dent Lebrun zwrócił się do b. prezyden- ne ran cz~s r zamre~zekHod~tesh poważ- spraiw wewnętr.z.n:yich, któremu złożyli 
PRZECIWKO RZĄDOWI. ta Doumergue, proponując mu podjęde R Y Y Y premJer ernot, ~enator rezoLucję, DOMAGAJĄC SIĘ ROZWiĄ 

Policja kilka.krotnie szarżowała tłum, się misji tworzenia nowego gabine\u. olland, ~astępca prefekta policJi Guł- ZANIA IZBY I ROZPISANIA NOWYCH 
jednak bezskutecznie. Na policjantów po Początkowo nie chciał 0n zgodzić się chard 1 ktlku deputowanych. WYBORÓW 
sypały się kamienie. Manifestanci zrzu- na tę prGpozycję. później jednak przyj:łł Jak ustalono, ogółem do tej pory Pod wieczór, do pałacu Burbońskiego 
cali Policjantów z koni, zdzierali uprząż ją, stawiając jako warunek, możliwość ZABITYCH ZOSTAŁO 35 OSÓB A 700 zgł0sił się delegat prefekta, który radził 
i p<>dpalali ją. - W wyniku kilkakromie rozwiązania parlamentu i rozpisanie no- ODNIOSŁO POWAŻNE RANY. posłem, ażeby Opuścili Iz.hę, gdyż może 
pcwtarzanej szarży, wiele Osób zostało wych wyborów, gdyby sytu~ja parła- Ge:nexaiLna Konferencja Pracy wyi.Z1I1a- dojść do ataku tłumu. PosłoWie usłuchali 
rannych. . . mentarna okazała się bez wyjścia. czyła 24-god.zinny skejk demonstracyjny tej rady i opuścili gmach Izby deputowa-

0 godz. 5 pOpOłudni~ uformował stę Do poważnych zaburzeń doszło rów przeciwko groźbie faszyimnu we Francji nych. 

ampir lwowski poćwiartował dzie 
Potworne sceny w kiosku inwalidy~ - Jak policja wpadła 

· Lw6w, 7 lutego. 
Od kilku dni pOruszeni byli mieszkań 

cy Lwowa straszną zbrodnią. W kilku 
dzielnicach miasta znajdowano potoz· 
rzucane szczątki ciała ludzkie20. Bvły 

'' 
na · mor1u" 
oto tytuł po wf eści, 
która ukazała się w 
37 numerze tygodnika 

CD TYDZIE.Ń 
POWIEŚĆ I 

Cena 30 groszy. 
D~ nabycia wszędzie 

na trop bestjalskiego mordercy 
to kawałki nogi, części wnętrznOści i tak ZłOczOWie. Ma On również dziecko, jed- JANIE ZWŁOK TRW Al.O DWA DNI. 
dalej. Gło-.vy i tułowia ofiary nie można nak z rodziną nie utrzymuje kontaktu. W wąskiej budce, gdzie trudno było się 
było znaleźć. W kiosku swym mieszka Cybulski już od p0ruszać1 urządził on prawdziwą rzeźnię. 

Dopiero wczoraj wieczorem policja kilku lat. Do ki0sku spre>wadzał on pro- Charakterystyczne jest, że .za dnia 
lwowska rozwiązała krwawą zagadkę. stylutk.i, z któremi zabawiał się do póź- SJ.>fZedawał towary a w nocy kra1ał zwło 
Bestją w ludzkiem ciele, która Okrucień nej nocy. 1 kt, . 
stwem swem przeszła nawet W sobOtę wieczorem sprowadził l OWIJAŁ KRWAWE OCHŁAPY W GA 
SŁYNNEGO MORDERCĘ Z DUSSEL- 27-letnią Emilję Szelf, zamieszkałą przy' ZETĘ, 

DORFU, ul. Michała 7 na Zamarstynowie. Szelfów i r<>znosił je po okolicy. Uważał przy-
0kazał się inwalida., 44-letni Hieronim na była w tej okolicy daść p0pularna i tem, by nie zgubić pokrwawionej gazety, 
Cybulski. Jest on właścicielem kiosku, znana pOd pseudOnimem lecz przynosił ją z powrotem do kiosku t 
znajdującego się niedaleko miejsca, na „MILCIA KOKAINISTKA". owijał w nią inne części zwłok. 
którem znaleziono pierwsze szczątki po- Przesłuchany morderca przyznał się do Jak ustalno podczas jednej z tych wy 
rąbanej przez niego .ofiary, mianowicie: fej zamordowania, Oświadczył pOczątko- praw t~arzyszył m'!1.bezrobotny k~t­
na ~u ulic POniatowskiego i Zofji WO, że otruł ją za p0mocą cjankali. po. n1arz Michał Kołodz1e1, zam. przy ubcy 
MIEJSCEM ZBRODNI BYL KIOSK O lem zmienił jednak zeznania, twierdząc, Jabłonowskich 20. Cybul~ki ośwta~czył 
POWIERZCHNI DWUCH METRóW te udusił swą ofiarę. Po dokonaniu zbrO mu, że wynosi zepsute mięso k0ńsk1e. 

KWADRATOWYCH. dni ukrył ciało w kiosku. P0stanowił Następnie dał on Kołodziejowi dam-
Cybulski nie żyje już od kilku lat za swą POKRAJAĆ JE NA U W ALKI I ROZ- skie palto do sprzedania za 15 zł. Ponie­
żoną, która jest kasjerką w restauracji w RZUCI(: PO CALEM MIEśCIE. KRA· waż na palcie widniały krwawe plamy 

Zywność w naturze 
dla bezrobotnych 

Kara śmierci 
za rabunek w Białogrodzie 

· Biał~r6d, 8 LUJteigo. 
. Lódź, 8 lutego. (rt) Plrzed sądem w Białogrodzie, od-

(it). Jak się dowiadujemy, akcja po- była się rozpra.wa pr.zeciwtko sipraJWcom 
mocy dla bezrobotnych, jaką prowadził napaidJu bamdyckie.go n.a kasę ofi1Cel'61ką. 
grodzki komitet pomocy najbiednrej- Na ławie oSkairżon:~ ~61iied!Li ~a.i za-

t · b . . maoh01W.cy: JowattlOl\WIClz l Granidlic.z, na-
szym zos ame o ecme zreorgamzowa- ~.--!- ·-·t · St--n- · t..!. gł s d IN'WUićl.lisl .t'Z<eCl, ~IOIWllJCIZ - ~IJ'llElf • ą . 
na. Szereg bezpłatnych kuchni będzie ~a.zał oska<r.żonyoh na karę śm.ieirici,. a 
zupełnie zlikwidowainych· W pozosta- Staalrowiioza zalOOZl11lie m k.ał'ę śmiercd~ 

: łych kuchniach otrzymywać będą cie­
płą strawę tylko bezrobotni samotni, 
nie posiadający rodzin. 

Masowe aresztowa­
nia w Sowietach 

bezr<>botny zorjent<>wał się natychmiast 
w sytuacji i zameldował o wszystkiem 
palicji. PrzeprOwadz<>na w kiosku rewiz­
ja dała sensacyjne wyniki. ściany były 
zbryzgane krwią. 
GŁOWA TRUPA BYŁA ZNIEKSZTAŁ· 
CONA DO NIEPOZNANIA I ZNAJDO­

W ALA SIĘ W TECZCE, 
widocznie przygotowana do wyniesienia 

Ponadto znaleziono odcięte palce, sto 
py, na pOdłodze 
W WIADRZE PELNE.M KRWI, ZNAJ· 

DOW AŁ Y SIĘ WNĘTRZNOśCI. 
Na półkach leżały narzędzia zbrodni, a 
więc skrawawiona siekiera, piła ręcznu i 
n6ż. 

~zięty w krzyżowy ogień pytań Cy­
bulski oŚwiadczyłf że zamordował Szef-

Natomiast bezrobotni, obarczeni ro- Moskwa, 8 ,Jiwt~go. fówaę z pOwOdu nagłego zamroczenia u-
dzinami, otrzymywać będą żywność w (it) W ciągu osta.ibniiioh kil1'lw dla~ d'CJłko- mysłowego. Powołuje się on na ranę w 
naturze, by mogli prowadzić swe go- nał _GPU ~as·owych a.resizibowań w Sara- głowie od szrapnęła. Twierdzi, że był 
spodarstwa w domu. N . . któ b t~. O~ołem zrułirizym..".41ych ~sitak> 1_20 nawp6ł przytomny z pOwOdu nadużycia 

. . a _racJe, re ę osob, sttouących poid zairrotem u.prawl.a- alkoholu. 
dą tm wydawane zlozą się chleb, groch, nia spelkiulacijii z;boo.em. W1S1zystkich osa- W razie ustalenia, że jest on poczy-
kasza, mydło, węgiel itd. dizono w mi~dSicowem wńęziiooiiu i girożą taln. y CY!balsk:i stanie pmed sądem do-

illlill'i~~~n &-~ ~ ~ . , ;EJaZllP'o ./ -
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,:~~;!~!!~a" J k odżywiaiq· sie Chińczycy 
r~~~n~!t~~~~!:m~ ~~:!~S:li łe~~~,· Zupa z reki , gnią da Ją l<ó ze i tłuste żaby stanowią · 
się sitało, z te·j prOSlt.ej przyczyny,~~ f~- n 1·wiaksze pec1·a1y kosookich smakoszów. tu, który miął mief,s.ce, odrobić ju.ż niie· ~ 

~t;~t!E,~:W~~! .,Planu" ehińGZYka ski d się 1 kilkunastu dań. 
ność, która kiedyś ó. Pani otworzyła oczy W jednem z pi•san frooouskkh 'Ulkazal 
na istnienie tego człoWieka. Są typy lu· się niedawno nader ciekawY artyjkiuł, o­

Wszyistko tu bowiiern jest in1ieooropej- brzeży Jang Tse-Kiang, pieczeń wie­
skde. Cisza, panuia.ca w lokalu. aczkol- przowa, garnirowana suto zupą i slod­
wiek pelno jest ludzi, olbrzymia karta kiemi karczochami oraz kurczaki du­
z dziwnemi znakami i wreszcie obsługa, szone w sosie octowym. To iesz,c~e nie 

dzi, którym podoba się to tyLko, co jest mawiając 
trudne do osiągnięcia i to tylko cenią, egzotyczne obiady chirlskie. 
co trzeba z upoirem zdobywać. W każ- Pod względem kU!limamyim za:chowa-
dym ra'Zliie cLroga Paind, kie<liyś musiałoby li Synowie Kraiiny ryżu jaik!Jlajdru!ej iidą' 

skladaia.ca si~ wyla.cznie z Chińczyków. koniec. . 

do podobnego ial.cyd•einitu doąść, pocie· -.:y konserwatyzm. 
waż trudno sobie wyobra.zić sytuację, w Nawet w samej metropoljd świata -
której kobiefa na dłuższą metę 2:1godziła- Pairyżu obiady w restauracjach chiń­
by się zdobywać, nie będąc zdobywana skich nie różnią się tlfiiczem od dań spo­
i nie otrzymując nic wzamian. Ten strun żyiwczych w Peldit11ie czy Shaing-haj.u. 
rzeczy też wydałby się Panii rychło niie- Jadłodraj1nie chińskie . składają się z 
na.ituralny. W kon:sekwemcia jeicLnak są- oardzo malych gab1neailków, w których 
dizę, że jeżeli, pod:o•bny, błahy w grundie l g-.oście są zupełnie od siebe odse!J)a1ro, 

Kosooki kelner przymosi cp chwilę Sy.n·owie krainy ryżu mają niezgor-
1różne dU!Że i małe talerzyiki, stąipając szy apetyt i najprostszy obiad S<°ldada 
bezszelesmie, niczem doch. Na jego żół się u nich z kilkunastu dań. Po chwili 
tej twarzy wiLdnieje UJprzejmy uśmiech, podaje boy ~alafior przybrany zie !oną 
w duchu jedrna1k gardz~ z pewnością bia- cebulą, a w siad za tern rybę 7.\\'aną 
łym czlowi~kiem, który bardzo wiele „mandarynem" Ostaitnia potrawa stano­
sobie wmawia, a nie umie przyzwoiqie wi clou obiadu: oto kelner prizynosi na 
zjeść miseczki sy1Pkiego ryżu. srebrnym półmis:ku kaczkę w„· żywicz-

rzeczy frukt, miał1by wywrz.eć de-cycLujący wanii. Światło jest tu nader dyskretne, Każde danie przynosi się w o•wal­
wpływ na Was.z,e wza.jemne usitosiltillko- stół udekorowa'lly jest zawsze żywemi nych antycznych wazach, z niezliczoną 
wanie się, to wńęzy łączące orwego P.a.ina l{wiatamr nieza:le:hnie od pory roku. ~lością tal~rzylków ~ fi!iżanek, ~awiera­
z Panlią, me były zbyt silne i dlatego nie Miast nakryda _ słynne chińskie pale~ Ją~ych rózne rodzaJe. Jarzy~, siekanego 
~a1eży k~ żał~ać. ~iem, że w tej ch'Y1 czki 0 posrebrzonych ostrzach. mięsa oraz sosy o naJrozma1tszych sma-
li pomyśli sob1-e Pa1I11, „~'?brze,. ale ~le) Buropejczyk z początku nie może so-1 kach. . . . , . 

nym sosie. · · 
Deser chiński jest równie sipccyficz­

ny, jak cały obiad. Małe cias\eczka na­
dziewane morwą mają sma!k kauczuku 
i przyklejają się do podniebienia. 

Chleba przez caly czas obiadu nie 
widać, natQlllliast Pod sam koniec ucart:y 
przynoszą ryż, buchający parą, rn1pęcz­
nialy i bardzo apetyczny, Nie należy 
go jednak jadać, gdyż znaczy!oby to, 
że się jest jesz,cze głodnym, co mogło­
by nicmtle dolt'knąć właśclciela zalda­
du gastronomiciz.nego. Bowiem w Chi­
nach spożywanie ryżu pod koniec bie­
siady niP. iest w dobrym tonie. 

wystarczyła w zupełn~ct .ch~1la z ntm bie dać rady z teml dJziiwnemi przylbora, Y/szystk1e obia<ly chmsk1e rozipoc~y­
roz~°n' bez ~as!anawtan1!l się o przy-

1 

mir do jedzenia, ale po tygod1rniiu mani· ~aJą się od tradycyjnej zupy '!- r~kn~a 
szłosct i o stan.te )ego uczuc„. puiJ.uje niemi z nadzwYczajną WPrawą. 1 galaretki z. raków .. Nasrtępme idzie 

. . . . . . , Restauracje chińskie. aczikdlwiek słY?ny s~~cJ~l: .gmazd~ jaskó~cz~. 
. s,1oo~e1 a. aa mu.~1ałaibyim Pani. cxLpowJ.e ·znajdują siię w samem sercu Paryża, Dzielne .chms.k1e Jaskótki faibryilmJą Je 

dzi1ec, ze potlobne 7'aJ?E11t.:vwan1CI:. oo?-re ~zynią na g-ośdu dziwnie specyficzne ze sµeqalnego gatunku morsikich ro-
są na kl:ótką m~tę. Ucz~e roizwi1a ruę z wrażenie. Zdaje mu się, że został on ślin. ' 
cz_aise~ 1 .PrzybN~i:a. na s·iile! P<O'Z~te.~ ";i: nag-Je przeniesiony dlO dalekiej Kirai1ny Dalsze dania to olbrzymie tłuste ża-
:WJązu1e się rowniez przyw~ązan,~e 1 iezeh Żółteg-o Smoka. by p.rzyWiezione specjalnie z nad wy-
1ecLna tyLko strona „dotknięta Jest klęs- · ' 

~i:!Oś::~::z=~:~ !\~~~~msi:~=~ Dama dworu ostatn1·e1· carowe1· ;;~!i;:c:tj:t~~:;~~. 
il:';a:.~e·e~7~sze~~:o~e~i~~01°! Piekna i ambitna fr1jlłna wywierała sugestywny wpływ na ostatnich 
f:;\;~::;: jti: ~f:~:= ~~:obi; przedstawicieli dynastii ąomanowych. - ,,Raspulfn" w spódnicy zmar· 
nie. NairaJZ1ve toczy się między Wami la Ili nadzy I zapomn'11n1·u „wielka gra", gra o serce i Stllj)remację. • W ~ • 

Pani Janka R., w Katowicach~Dro- W tych dniach zmarła ostatnia da· Aleksandry Teodorówny. Wyrubowa mogła mianować ł oba· 
ga Pani, żal mi Pani serdecznie. żal, p'l- ma dworu Potężnej ongiś cary~y rosyi- Dumna władczyni potężnego 1mper- Jać mlnistr6w 1 była poniekąd Rasputi-
nieważ usposobienie Pani, jest przyczy- sk~el - Anna Wyrub<P.~~· Kob1_eta„ któ· jum rosyjskiego przywiązała się szyb- nem w kObleceJ sukni. 
ną wielu cierpie6. Zazdrość jest przykrą r~J w~łyW n~ monarchm1ę, ~ięc 1 po- ko do swej powiernicy, szukając nie- Z tym ostatnim, wbrew ogólnemu 
waidą, która daóe się we znalki nieitylko. sir.edmo P<?htyk~ był potęzny, spę- jednokrotnie oparcia moral·nego w Wy- przekonaniu żyła sprytna kobieta w 
towairzy.s.wwli życia, ale ba,diziej jeszcze dz1l~ ostatnie ~m w skrajnej nędzy, w rnbowej, która była uosobieniem sily J jailmaj!epszej zgodzie· Ona wtaśnie u­
dotk.niętej nią oeobie. Być zazdrosną o u~o~uchneJ izbie na fednem z przed· ! energji, w Przeciwieństwie do wątłej gru!lJt.owala s,tawę owego chłopa z da. 
przeszłość męża to już przesada droga mtesć L<>ndynu. 1 nerwowe) Aleksandry. 11ek1eJ Syberji, wt>rowadzaląc go na 
Pani Janko, ~a bodaj mężczy~ny, be~ j . Przeszłość Wyrubo'Yef jest ba!~zo Dama dworu wyw~erała ~ielk! su-

1 
~arski dwór. ~ądra i opan~wana frej-

tak zwanej przeszłości, a nie są.dzę, aże- ciekawa. Córka wysokiego . dostoJmk.a: gestywn.Y. w-pływ na zon~ Mikoła1a II. Ima v.:ipaidala 1ed!n~ w pasJę! ~d,Y sły­
by wiele kobiet tak bardzo się tem przej wyszla bardzo młodo zamąz za woJ- Potęga JeJ w owym okresie była bez- I szala, Jak diworzame zairzucah JeJ tor~ 
mowało. slkowego. Opanowana olbrzymią ambi- gra'lliczna. Nletylko carowa ale i ostat- wanie kairjecy Rasputinowi. W pamięt-

cją dostaje się Anna w krótlkim czasie, ni z Romanowych ulegał ma2netycz· ni1kach swoich wYTIOSi jego nadz.wy­
dzięki poparciu wpływowych osobisto- nemu wpływowi przystojnej i silnej czaine zdolności UJZ.draiwiające oraz nad Pisze Pmi, że kocha Pa.ni bardlro 

swego męża i, że nie wy01biraża sobie ży- ści, na dwór młodej podówczas carowej frejliny. naturailną siłę su~estywną. 
cia bez n.i.ego. Czy zaichodrzi jakaś ewen- •••••••••••••••••••••••••••••••• W raz z wYbuciiem rewolucji rosyj­

skiej niknie jej nadzwyczajny woływ. 
Osadzona w twierdzy Piotra i Pawła 
przeżyWa dużo gorzkich chwil. Sledz­
two ciągnie się miesiącami i w końcu. 

tualn·ość opusiz•czenia męża? SkaTży Sli~ 
P1mi pozaitem, że mąż jei jest w stosu1n:ku 
do Pain.i obo.jętnieijsizy, ni•ż w pi·erwszym 
okresie Waiszego małżeństwa. Ależ cLro­
ga Pani, to jes•t zupełnie naUiralne i trud 
no sobie wyobrazić, ażeby w dwa lata 
po slubie, miłOść męża była nadal tak sa 
mo czuła i płomienna, jak w pierwszych 
okresach. - Ot poprostu, zżył się z Pa­
ni·ą i nie widzi pot-rzeby zapewniiam.ia Je? 
co chw.1lę o swQlkh uc,zucii.ach, mimo. że 
uczucia, ja.ki·e żywi dla Pa.mi, trwa~ą. Zby 
tecz.ni-e się Pani lęka, ż.e zmiaina ta jest 
s1po:wodo·wa111a zai.nte.resO!Wa111iietm inną ja 
kąś kobie.tą. 

W kraju rekordów ·i wszelkich możliwości 
łQtOJiei jest ~oinstafo..,oi ło•ienli~ ni~... p0nieważ nie można znafoźć przeciw 

noprol'l'it ftron nie.I żadnych dowodów winiy, wypu-
(z) Ameryka słusznie zdobyta sobie ne są przez więźniów. szczają Wyrubową z więzienia z tern 

opmJę kraju wszelkich re1kordów i mo- Łatwiej jest w ciągu dziesięciu mi- zastrzeżeniem, by w ciągu 24 godzin 
żliwości. Pewien obyWatel europejski, nut wstawić do mieszkaniia patentowa- opuściła Rosję. 
dzieląc się swemi wrażeniami, odniesio- ną lodownię lub wyikońOZiyć lazienkę, Byta dama dworu wyjeżdża do 
nemi za oceanem, podaje w kilku slo- I aniżeli doprosić się w ciągu trzech mie- Francji, spodziewając się, iż chwilowo 
wach szereg charaikrerystycznych sięcy, ażeby ktdklolwiek zechciał na- przyćmiona sława Tozbtyśnie Wlkrótce 
s·zcizególów z życia janikesów, nie z.ro- prawić zepsuty kran w wannie IUJb Io- na nowo· Niestety, był to 'już kon}ec Jej 
zumiałych dla przeciętnego e1.11l'oipejczy- downi. Amerykanie nie reperują uszko- kairjery, Wy,rubowa wyzbywa się po­
ka· dzonych rzeczy. Wyirzucając je, naby- woli wsz}'lS1Jktich klejnot~. ko~z.tow-

Otóż, j.alk się almzujre, Amerylka skła wająic nowe. n~h futer, różny~h d~db1aizg~ i ~e-
da się z ośmiu zupełnie niezależnych Każdy raddo· - abonent w Nowym dzte coraz to tiliozsze 1 smutmeJsze zy-
kraiów, związanych ze sobą tylko Yorku sluchać może programów 6-ciu cie. 
wspólnym handlem i wspólnY'TII preizy- stacyj nadawczyich. Szofer kaźid.'ej tak- Br-owadzi teraz lkoczownicze życie, 
dentem. sóWlld, zaopatnoonej w rad.jo - od.biur- ja'k wszyscy zresztą emigranci. W koft· 

Dla mies~ańca Nowego Yorku lub nik, plad za ten przywilej 5 dolarów cu przybywa dlo Londynu i tu zamiesz­
też jednego ze stanów zachodnich za- dziennie. Mimo ponurych przepowie- kuJe na Je.dnem z pnedmieść pod ob· 
gadnienie murzyńskie nie jest hańbą ca- dini, głoszących o tern, iż s1uchanie ra- cęm nazwiskiem, 
lego kraju, lecz tyL'k:o stanu w którym dja podczas jazdy, pawiększy liczbę Ostatnie lata Wyrubowej są jedna. 
kwes,tja ta jest najbardziej paląca. nieszaz.ęśiliwych wypadków, - od:setelk wielką męcz.amią. Bied.ina kdbieta gło-

NaJmnieJ korzystnym Interesem Jest httas.trof, jakiemu ulegają „radlk> - talk- duje po całyich diniach. Umarła zupełnie 
utrzymywanie w Waszyngł<>nie gara- sówlki", jest bardzo nieznaczny. osamotniona ~ J>O Je1 śmierci dowiedzla 
żu. Mieszkańcy miasta z.ostawiają bo- Między szoferem tlaiksówki a jego no słe dopiero, it ub~a staruszka za· 
wiem swe maszyny pod drzwiami młe: pasażerem niema żadnych „granic so- mleszkułąca malutką izdebkę na 5-tem 
szkań. Wszystllde tabliczki z numerami cjalnych". Szofer nietyJko swobodnie piętrze była ongiś wielką ł wpływową 
samochodowemi w Ameryce wyrabia- rozmawia z sam<>tnym pasażerem, ale Anną WyrubOwą. 

Miimo to jednak, droga Paci Jain~o, 
niesfo~rz.nie Pani posrtę<J>Ulje, chcąc cały 
c!~żar utrzymania d<>mu wziąć na sw<>je 
barki i jąć się każdej pracy. Kiedyś, cię­
żar utrzymei!nia domu sipoczyw.ał na bar· 
kach męż.czymy, podczais Jldy kobiet.a, 
zajęta była go~ooarstwem domowem. 
T ertlz, wskutek z.mi0Ilronycli w~ów 
życia, ci~ża.irem utr.z}'11llania domu pOdzie 
łili się mąż i żona. N~ie tiiizeiba ,zapomi­
nać, że w chwii11i ~dy kioibieroa podljęła się 
pomóc mężczy.źillie w i·ego obowiązkach, 
nie podzieliła się z nim swemi obowiąz· 
kami i ciężar proWadzenia gospodarstwa 
spcczywa nadal na jej barkll<:h. Pm zaś 
droga pa.ini. Jwo, chciałaby się pe>sunąć 
zbyt daleko. P<>prostu, utrzymJwać dom, 
męża i zapewnić mu na dobitkę wygody . • . 
w d<>mu. To już za wiele. Ta wi-eilka mi· rychłoby się ~emor~~ał •.pracę zo~ 
ło·ść Panii, która zdobywa się na tyle po· ny traktował Jak cOś naleznego. . . 
święceń, może jednalk fa.łlszywie pokie- WstpóLna pm.ca i ~óLne obow1~z1l~1, 
rowac całym Pan•i lo..-;.eim. Męż,czy.zn1a ~d . na to s1ię mo·ż111a .zgo1dz~ć. !rule zafoze1111e 
pok•o-l·eń : p1rzyzwyoz~ooy do. pracy, ~le 1 byłroiby ~ęd!lle . 1 w p1erwi..zym r.zędiziie 

wtrąca się nieraz do jego t'O'Lmow:v z ~~~IAl,,__..,....., .... r.1 .... IATIA'ifiiilr.tłA"l1ijł 
damą i zjawisko to uważane jest w ~J~J1if'ii0 1 1~~~~i.li~~J.~~~1%J 
Ameryce za najzupełnie n<>rmatne. fa 

mając pOtrzebv 1aki~okolwiek zaj~1a, 1 krzywdlzii1ło Pait'IJ1•a. . 

W Holllywood powołano niedawno . ~- . 
dro życia„. ~ , 

„szkolę pocałunków''. llll!ililłil~~.c:;._--.-.--
Amery1kianie cenią organizację ponad •••••••••••••••• 
wszystko.-
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ie I kie roboty sezonowe w Łodzi'~~:~~t~~l!~z:~:i.~:°~~::i I 
rozpoczną się w dniu 1 kwietnia. - Około 7.000 si~~~t:::1~r~t~~a~~; 

ludzl. znaJ·dzie pract:/i. •. zarobek szeń :właśoi.ioire:lii ll.lliierruohomoi§ci, diz,fo.ł.aiją-
~ cych l!la tereme Łodlza . Poisiediz.eni~ to 

:f e:ł:onoDJ<U 6t:dq s~floleni na spedafngcli ~ e.: ~~6~· d~'!~i,~ 
1..UrQa1fi prwv J 6 · ta · ,,.. „ · · Po dhtżsrziei d'y!SkllllSIJ1, ipositaa:iowion-0 w 
ff " „ ;Jifl ~ lfł :.„•ern1es. n1«:~e1 ezasi·e wyiborów W)'1Sita,piić :z wł.a.1sną, sa-

Lódt, 8 lutego. runrku usta1enia liczby robotników na ro Projektowane L.st utworzenie przy Iz- mooziiieilinią liisitą, _ irep•l'eizeit11tu.jącą właisnl()·ść 
()') Jn.1, .t..A. don 'l'A k b' b h r;;- nier·uohoaną w Łoid1Zli. Powola:no do zy· da 

Clll\. 1u."' osi 1~my, na ro 1e- otac , stawek płac, godzin pracy i wo ble rzemieślniczej w Lodzi specjalnych 
żący projektowane są w Łodzi roboty góle warunków J)racy. kursów, na których w okresie miesięcy komirtet wyib0<razy wła.śdcieH n:i.>eirucho-
sezonowe n J tk k I p · J mości. ·W slkład t>e1go komiite•tu wchodzą 

a w e ą s. a ę. . oraz pierw a:k na:s Poinformowano, nnófem w zimowych szkoliliby się sezonowcy. I 
Szy Od 1 t db · Lod ~5 '"'l'l.Z>edstarwiioi.eil~ sitiowarzyisizenia, cen-

szeiregu a me zame ano teJ zi w tym roku Kursy talkie mają być UJrządzone już •r · 
sprawy 2· i'e odł · ;„j t t · I MA OTRZYMAĆ bra1n"•An 1S1tO<WairZ)'IS1zen.ia, sitorwa1rzysiz.en.ia . n ozono rw na os a mą PRACĘ 7000 SEZO· w najbliższym czasie. A po ich sikończe- "'6~ 
chwilę, lecz zawczasu OIP«"acowano pia- NOWCóW. niu otrzymamy zastęp wYkwalifikowa· wła1ścicieli domów na ipirz•eidmi1eściia.ch i 
ny, pq:eslano odpowied'!lie wnioski. do Ale prnca tegoroczna będ1ziie prowadzo nych robotników, który będzie mógł ZtU stow:rur.zyiSJZen<ia niowO!W)"bu<l>owanych do­
.Funduszu Pracy 1 obecni~ z~rząd mias· na daleko inaczej aniżeli dotychczas. - peilnie inaczej p1racować, niż doeych- mów. -
ta czeka tyl!ko na odipow1edz Na te roboty, które wymagają specjal- czas. Szcz1egól1nie jest to ważne przy 

w JAKIEJ WYSOKOSCI ŁÓDŻ o- I nej umiejętności, wysyłani będą tylko I robotach brukarskich. Łódź posiada fa- Proces przeciwko b. 
TRZY.MA POŻYCZKĘ, robotnicy wykwalifikowani. talne bruki· Rok rocznie wydawało się ·c pr Wielińskiemu 

a~y ostateczme ~stalłć liczbę .robotni- I dlatego w roku bieżącym ma być na naprawę bruków olbrzymie sumy WI .e • , , 
kow •. która znajdzie w tym ~ok~ ~rac~. przepirowadzony u nas interesujący eks bez żadnego efektu. Tłumaczylo się to . . . Łódz. 8 lutego. 

Nie ulega wszakże wątphwosc1, ze peryment. Mianowicie ci robotnicy, któ tern, iż roboty brukarskie prowadzone, . (11t). Dzruś, w. sądzie ok'I'ę.gowy~ o~ibę­
roboty sezon<>we w Lodzi rzy będą chcieli uzyskać pracę przy ro były niefachowo. W tym roku, gdy d-0 dizńe Silę oot~a ~afWla z ?'sikairz0011a. b. 
ROZPOCZNĄ SIĘ W DNIU l KWIET· botach brukarskich. będą musieli pracy tej zaangażowani będą sPecialiś człookóiw m~,g~rrubu prze~~ _b .. W1-::e 

NIA. PRZEJŚĆ ODPOWIEDNIE PRZE- J ci, Łódź naireS'zcie uzyska dobre i trwa- prezyidleai.tow1 nuasita dtr. W!idi.ńsk1iemu. 
Jeśli nastąpi jakaś zwłoka, to tylko w SZKOLENIE. te bruki. Ostkarżeme wnieśli ZJbioroiw? W1S!ysicy ~a 
wypadiku, gdy pogody nie będą swzyja W1111i o:d:~~ie :z.all"z8J(li~ ~a, gdy ie· 
ly rozpoczęciu robót. Gdy jednak wa- s I • szio~e peilinaJti siwe fit.mJk.OJe s.łruzbowe. 
runiki atmosferyczoo będą pomyślne, w zo erzy z=-da1·ą umo111y zn1·orowe1° J.~ .io o'Staitni~ sipira~a z całe.go ~y-
d1nill 1 'k1wietnia brygady robotników sta 1f W kitu, 1ad<'l odlbył slę w ciątu os1taitin.iich 
ną do pracy. -r idwuch lait. Być mooe iedinalk dio roizipra· 

Dla kilku tysięcy robotników sprawa Jeśli pro.:odoDJCU ni~ ~eod.Eq ~~~ na. i€1i postu- wy .głÓW1llieij n1i1e diO!j1dlZlie. ~~ż iruk siię 40-
ta ma znaczenie bardzo wielkie. Naj- lot - f,!OtODJI SQ oełosu; streJfl· ~emy, b .. prez~mt m'lasta, P: Z!•e· 
większą troską Łodzi było zawsze, aby I Łódź, 8 lutego. I Zaznaczyć p.rzytem należy, że szofe 1l111ęclci, ilclóry 1e~t gł.owtnym . oislkairzycre· 
sezonowcy mieli dostateczne zaopatrze· I (i) Jak się „Express" dowiaduje, jes- · rzy wysunęli bardzo śmiałą prop0tz.ycję. Iem, dK> Łodlzii iil[ie prxylhyił i otbeon'Y na 
nie w czasie miesięcy zimowych. Gdy- I teśmy w przededniu wielkiej akcji eko- 1 Oświadczyli oni, że jeśli pracoµawcy I siesij~ sąidioiwe9 n:ile będtnie. 
by bowiem udalo się uzyskać dla wszy- i nomicznej szoferów taksówek i auto· zgiodzą się na podpisanie umowy zbio-
st1kich za.sitki ustawowe: wszel·ka a'kcja 1' busów w Łodzi. Sytuacja jest tego ro- rowej, wówczas 2otowł są oni w auto-, Projekt wprowadzenia 
pomocy doraźnej mogtaby być skiero- d·zaju, iż szoferzy, którzy uważają się busach zrezygnować z części swego za 
wana Wyłącznie na prawdziwych bez- ! za pokrzywdzonych, gotiowi są opowie rObku, a tem samem znalazłoby pracę podatku powszechnego 
robdtnych. W ten sposób bezrobotni dzieć się za strejlkiem. , w Łodzi ok<>ło 400 bezrobotnych szofe- . Łódź, 8 lutego. 
Łodzi mogJfuy otrzymać doprawdy wy I Jeszcze J)rzeod kUku miesiącami szo- rów· (it). Jak się „:Express" dowiaduje, 
datną pomoc. ferzy taksówek i autobusów wystąpili lnispeiktorart prncy zwołał konferen· aktualną znów stała się sprawa wPrO-

DOltychc·za.s nies1efy, nie udawało 1 do inspektoratu p.racy Prosząc o zwola cję, Nie przybyli jednak na nią izarówno ·wadzenia nowego podatku miejskiego, 
się otirzymyWać di1a W5zystkich sezo-1 nie ws1p6lnej konferencji z wlaściciela- wfaśckiele pirzf)dsięb>iorstw ilaks6w'Im- t. zw. powszechnego podatku obywatel 
nowców zasiłków. Roboty rozpoczyna- I mi pr.zedsiębiorstw, celem zawarcia u- wyich, jak i autobusowych, oświadcza· skiego, który byłby przeznaczony na 
ty się tak późno, że gdy jesienią trzeba mowy zbiorowej. Szoferzy taksówek sta jąc, że umowy zbiorowej nie chcą pod- prowadzenie robót inwe~tycyjnych na 
J>:ylo je przerwać, ~ li na stanowisku, że i w ich zawodzie o- pisać. I oto obecnie, w najbliższych terenie miast. 
NIKT NIEMAL z SEZONOWCÓW NIE 1 bowiązuje 8-godzinny dzień pracy, że dniach zwołane będzie wailne zebranie W zwiqzku z tern zarząd m. Łodzi 
MIAŁ PRZEPRACOWANYCH 154 DNI i-powinni mieć oni odpowiedni wypaczy- wszystkich szoferów łódzkich. Na :Ze- opracował już dane, dotyczące ewen-

. . . nek w nocy, a w razie nocnego dyżuru braniu tern zadecydują oni o dalsze.) ak· tualnego ściągania tego podatku, które 
a t~m sa~{!1 me pi1a~ prawB do bob~e- - odipowiednią za to zapłatę. Szoferzy cjł. fak nas poinfonnowa.Ji ich przedsta· przesłane zostaną do związku miast pol 
lama z~~· w .z :~~ uszu""'-e:_i:.~ocia .. 

1 
autobusów natomiast d<>magali się pra· wiciele. szoferzy domagać się będĄ bez skich w Warszawie. Związek zaś we 

ocizywi::r1.I~ Cl~łVll na = 111 z.illllUWno cy tylko na jedną zmianę, gdyż s!kiarżyH względnie zawaricia umowy zbiorowej wfasnym zakresie rozpocznie starania 
sezonow.cy Jalk 1 ogół be~robotnych na- się. że muszą p.racować po 16 - 18 go- i gotowi są poprzeć swe żądania strej- w ministerstwie spraw wewnętrznych i 
szeR"R':n~b1~5~· 

1
.......i 

1 
p dzin na dobę i nocować przeważnie w kiem. ministerstwie skarbu, aby podatek ten 

\)Il\. iezący przyn (7.)'ie 2'D anę. o- t b h • d t ł """• le .. . i kt iż i.....+- • A au o usac . wprowa zony zos a w r-;yC • 
m11a1ąc a , TOuv•;y zacmą s1ę wcze„ 
nie, ale wobec rozległych zamierzeń za ... 1, •• • •.• ·\,. 'J .. •. ' : . . ·. ·~· ~ ': ': ' ', . \ .. .. 

rządu m. Łodzi znaioznie 

~~::~~~~iEf ::~;: Kłuunin ~aro na iłH~ie10 nnelaia ~o ~eno~otny[~ 
ne roboty prowadzone przez czynniki N· ł h • „ • t · d „ k. h b. k " B b t · 
państwowe, co również 'da zatrudnienie 111leS yc ane ZaJSCle na eren1e ZI IC szy I OW. - ezro O ni 
licznym betto'00tnym, przy naprawie uniewinnieni przez sąd w Rybniku 
dlróg, niwelowaniu terenów państwo-
Wych i t. d. Rybnik. 8 lutego. I ~wiadc7.vf o tern może ciekawa ·roz-

1 dla1ego jut w bletącym tygodniu Niemieccy właściciele dóbr dopusz- prawa, która rozpatrywana dziś była 
w związkach zawodowych rozpoczną czają się nif'stvrhanei samowoli. która· przez sad 0hP.1?:0wY. Na lawie oskar­
się p0ważne prace przYgotowawcze u~hodzila im za czasow nrzedwojen- żor.~·~h zasiP.rlli he 7 r11hotni Karol p;ner, 
nad ułożeniem nych zupełnie bezkarnie. Jan Żyła, Wiktor Hubert, Henrvk Kor-
REJESTRóW WSZYSTKICH ROBOT· Do tego rodzaju rnai:rnatów należy nas i Donat Szyndler z Debińska. kt6-

NIKÓW, łbaron von ttegenscheidt z Ormonto- rym akt oskarżenia zarzucał rzekomy 
któnzy będą mogił.i otrzymać pracę. An- wie. Magnat ten ma zawsze obok słe- opór władzy. Oskarżeni przemocą nie 
gażować do rob&t będzie jak dotychczas ble straż przvhocz~a umundurowaną I dopuścili do konfiskaty węgla. pocho­
Państwowy Urząd Pośredpiciwa Pracy uzbroioną w pałki ~urnowe i rewolwe- dzącego z dzikich szybików. 
jedlnalk:że zwią?:'ki zawodowe będą mo- ry. Strażnicy ci dopuszczają się roz- Na dzisiejszej rozprawie oskarżeni 
~ły zglasić swoje Włlioski, idące w kie- maltvch he:mrnwi. przedstawili przebieg spraw:v w nastę-

Napad na policjanta w Zduńskie) Woll 
Dwunastu opryszków osadzono w areszcie 

Zduńska Wola, 8 lutego. 
W końcu stycznia r. b. na linji Kar­

sznica - Szadek banda złodziei napa­
dła na pociąg towarowy ł. steroryzo­
wawszy rewolwerem hamulcowego, 
Stanisława Stelmaszewskiego, zrabo­
wała kilkadziesiąt korcy wę~da. 

Stelmaszewski rozpoznar iednego z 
napastników, którym okazał sie Marian 
Skórka z Zduńskiej Woli. 

Widząc groźną postawe bandyty, Ustalooo, ilt ~ ottń braJi udrzii.ał 
posterunkowy u. krył sie w domu Bau-iw kiradiziieży węgla z pociągu na liiłnJjli 
erowej. Rabusie otoczyli dom i przy- KairS!Z.ttica - &adek. 
stąpili do wyważenia drzwi. 

I;Ja s~c~ęście przechodnie zaalarmo„ LEKARZ-DENTYSTA 
wah pohcJę, która przybyła z oomocą 111 

i aresztowała wszystkich F Kopciowska 
Byli to: Leon Kobrand. Stanisław • 

Cichy, Władysław Fiszer. Jan Boja- Gd , k 37 kowski. Piotr Patasiak. Alfons Snieg, 8DS 8 

pujący sposób. Od t:Uuższeio czasu sa. 
bez pracy i utrzymują się z pieniędzy, 
uzyskiwanych ze sprzedaży wYdoby­
wanego z narażeniem życia węgla z 
dzikich szybów. Tereny te należą do 
hr. Thłele • Winklera.,. 

Od 'dłuższego czasu Jednak kluczni­
cy barona Hegenscheidta: Blaszczok i 
Prymus, zatrzymywali furmanki. a wę­
gier bezprawnie zabieraU, tłumacząc, 
że są powołani do konfiskowania wę­
gla. 

Krytycznego 'dnia Ja·dacv nałado­
waną furmanką oskarżeni. zostali znów 
zatrzymani przez kluczników i wezwa­
ni do opuszczenie furmanki. Gdy roz­
kaz ten nie został natychmiast wyko­
nany, Bładezok I Prymus oddali kilka 
strzałów na ~ostrach, poczem ośwład· 
czyll, te będą strzetatt daleł. o Ile któ­
ryś z oskarżonych zblłży s!e do fur­
manki na odległość 30 kroków. Strze­
lanina trwata całą drogę do Ormonto­
wic. 

Zeorat sf ę tłum, który w chwili, gdy 
Braszczok strzelił z rewolweru. raniac: 
niejakiego Tannehausera, naoadł na 
klucznłków, zabrał Im wesdel i zwródł 
noszkodowanym, 

Do mieszkania Skórki udał się 
sterunkowy. Józef Zdfużak. celem 
prowadzenia złodzieja do aresztu. 

Po drodze na posterunkowego 
padli kompani aresztowane20. 

po- Józef Jarosławski, Andrzej Krysiak, ! tel. :?aMs 
od- Bronisław V/oźniak, Stanisław 'Rych· ..,rzvimuie od 9-3 

liński i Wladysław Alfik, wszvscy za- w LECZNICY PIOTRKOWSKA 
na· I mi eszkali na przedmieściach Zduńskiej ' 00 4_7 w. 

Woli. (przy Górnym Rynku) 

Po stwlerdzeniu, fe klucznicy nit 
byli upoważnieni do konfiskatv WG g l'.l . 

294 l prokurator zrzekt się oskarżeiria. 
· Sąd uniewinnił wszvstkłch oskarżo. 

• nych.. 
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u buś detektrw i jego • 1es or 
'tod~i~DDIJ 8eDSOCIJiDIJ lilrn ,,l:Ipr~88U" ~ nóerodonii, 

Wtem przykucnął, słuch wytęża,· 
Przez drewnianą bowiem ścianę,. 
Słyszy Medor, d<>ść wyraźnie, 
Jakieś szepty p<>dejrzane ••• 

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 LUTEGO 
Oobroduszny, uczuciowy, cierpliwy - okazuje 

dobre serce. 

Swe uczucia, walki i namiętności zamyka 
wewnątrz swej duszy - tak że nazewnątrz nic 
się prawie z tego nie przedostaje. Po Jego wy­
glądzie nie można wogóle rozróżnić Jego uczuć 
prawdziwych, ani też rozpoznać Jego walk we 
wnętrznych. 

Jest to człowiek Inteligentny, okazujący du­
żo entuzjazmu dla nauki I wszelkich spraw hu· 
manltarnych. W pracy sweJ cierpliwy - chętnie 

oddale się poważnym studl<>m. Łagodny, o do­
brem sercu potrafi być również przewi<luiący, 
ostrożny i nieufny. 

Ma on stałe I jasno określone cele życiowe 
l dąży do nich nleukłoonie. Potrafi prowadzić 
lnteresa i może być z niego doskonały rachM 
mistrz. ZazwyczaJ odbywa dość dalekie podró­
że. Nastroje pesymistyczne zmlenlaJą się u nie­
go ze stanami pełnymi nadziel. 

W małżeństwie wyka.zu)e dużo zdrowego 
rozsądku i troski o szczęście swego partnera. , 
Nawet wtedy, gdy stosunki małżeńskie układa· 
ją się dlań bardzo niepomyślnie i już mówi o 
rozwodzie -- potrafi by~ ciągle jeszcze wzoro­
wym mężem, ustępliwym, pomocnym, dążącym 
do wzajemnej hannonJL 

Wady. Zatopiony w samym sobie - m<>że 
okazywać zbyt wielki egoizm, przeJawlaJąc rów 
nież zbytnią zarozumiałość I wyniosłość. Jego 
przclścla życiowe mogą być spowodowane tem, 
że nie będzie chciał uznać sweJ niekompetencji. 

Dziecko dziś urodzone - fest bardzo lntere· 
!ml:ice dzięki swej inteligencll I zrozumieniu ży­
cia ponad swe lata. Rodzice powinni dzielić się 

z niem swemi myślami i uważać ie racze) za 

Serja szósta. 

- Czy słyszała kuma o tem, 
że ma zdrożeć znowu wszędzie1.„ 
- Droga pani, szkoda gadać, 
Kiepsko było - gorzej będzie.„ 

lflllll: il 
- Eureka! - szczeknął Med.or, 
Dumny wielce z swego dzieła, 
Pół przesa&il piętra naraz, 
Bo go rado.ść wielka wzięła! 

Arystokrata-posługa·czem 

,,Gdyś odeszła - płyną tony -
Jam cię żegnał łez p<>tokiem" _ 
Wtem zziajany przybiegł Medor, 
I znacząco mrugnął okiem-

(Dalszy ciąg jutro). 

sensac:to wuższuc:a. ster Jtoworzgs- Na wesoło' 
kic:h Bruhseli „. 

Stolica Belgii. B~sela. ma obecn1ie l :Uczm.e grono zinajomyiah i pr.z:yija·/ - ::-
swoją sensację. ciół illiie mogło abs,odiurtJnde pojąć, co skl<r Profesor matematyki rzeki pewnego dnia 

Świat p:rzyw-ylkł wprawdzie do tego, niło młode~o a~~Qlk1ra1:ę do przyjęcia 1 do swych słuchaczów: 
i·ż najwyższa a-rystok1racja rosyjSlka ta~{ nęidzneJ. ftm~CJl. . . I - Matematyka. mol panowie, Jest nalcle­
chwyrt:a się najzwyklejszych zajęć. Ofi- . W szystk1e pism.a b~(selski~ Za.J~ty I kawszą wiedzą, umożliwia bowiem wszelkie­
cer gwardii carskiej w roli szofern ni- ~1~ tą z~gadJcą, nikt Jedna!l~ rne wmrał 

1 

go rodzalu kombinacie- Jeżeli naprzyldad we­
kogo nie dziiwi. Wielka księżinIDczlka, JeJ rozw1ąz~c. Tymc~asem. mte.rpelowa zmę rok mego urodzenia, odeJmę z tego numer 
hl'iska krewna potęż,nego OIIllgi!Ś rodu ny„ w dr?dz1e radiowe i kainit~ „Ara~ I telefonu i dodam wiek molel toay, to otrzy. 
Romamowyich, jako sziwacz,ka nie jest cy ośw1~dczył stainowczo, 1z tteinrylk. mam numer meio kołnierzyka... Czy to nie fest 
zjarwISikiem nadzwyczajlllem St. Querut~n wY'ląidował w Hawrze, bez.- cudowne?-

. . . ·. . pośredlnio po przybyciu na pokład. · 
. ~imo .~alk!, o Jaki1m ~ót1'losły dz1en~ Niezwyildą tę tajemnicę młodego ani 

nulki .bel:gJ11J:;ik1e,. wzhllldlzlł. PoWszechine stOlkra:ty wyjaśnfa autor os1:atnliej po-. 
zd1UJ1111einne 1 zamteresowame. wieści c. T. P., p. Ł „Romallls na mo--

Okazalo się mianmvieie, iż Ćzlonek r.Zlll". 
jednej z najbardziej znainych aJ!YIS>tokra- „Romans na morzu" ulkazał się w o, 
tycz1t1Y"Ch ródzi1n belgijski.eh, ttenryik St.' statniim, 37-yirtr c 11Jtlmerze „Co Tydzień 
Ouentirn, jest zwykłym posłruigaczem Powieść", zawierającynn p.onadto zaj­
okrętowym na trainsocea1t1Jkmym stat- mującą nowelę, świat fiilmu, rozm~ 
Im 'Pa:sażersikim „Arainca". ści, humor itd. 

Hallo! Tu rodło! 

Maier wYJeżdtaląc z hołela, zwraca się do 
portiera: 

-:::- P-r.zepruzam,_ ~ pan m6cłby ml zmie­
nić sto zlotvch?-

- OczywJście, łaskawy Panie- - odpowia­
da usłużny portJer, slęgaJąc do kleszenL 

Lecz Mayer powstrzymule go 1 powiada: 
• - Nie trzeba- Ja tylko cbclalem sprawdzić 

bo Jetell pan ma w tycb czasacb 100 złotych, 
to panu fest zupełnie niepotrzebny napiwek, ;... 
Id chciałem panu dać- Dowldzenłaf. .„ 

PROGRAM ROZGŁOśNI LóDZKIEJ . 118.~19.00: SłuahowrilSlk.o p, t. „Koncert w Ko- *' 
POLSKIEGO RADJA. , mebrod.aich" - Sygi0lyń&ki.ego, W Wygłaplnie mieści - ałebezllleczQv za. 

CZWARTEK, dnia 8-go lutego. 19.00-19.05: Odczytam.ie programu na dzieli na- kręt. wobec czego władze na~ ~ 
7.00-7.?5: Sygnał czasu i piieśt1 „Kiedy rannej 1 90_stęf;!s. Ro aJitości nie odPowfednlel tabUcy ostrzecawczeJ. 

weta1ą. zo:ze". 19:2~19Ao; Od~ ~ln:y. Pewnego dnia wydarZYła się katastrofa. Ma 
~:~;:~; ~~~;k:tv:~łyt, l19.40-19.4!: w+a.dom~a! spoI1towe. mlelsce wypadku przybyła Pollcta. 
7 35-7 40: Dz:.iencik p<:>ra.nny 19·47 - 19·5;,: Dzt~ wiecrorn:y. Stwierdzono te automobilista ......u..t włał-
7· 0- · M • 20.00-20.02: MyśLi wyorane. • .........,. 
.4 7.55: uzyka z płyt. 20 02-2l 30. W 25 t · ś · · Mi nie śmierć na owym nlebezpłecmym zakręcie. 

7.55-8.0(): Chwilka go.spoda.rstwa domowe.gu · · ;, __ , . - \.~ę roteJ'ICa • ~-
8.00-8.05: Odozyt, pr-Oogr. na dZliet1 bieżący: jł:;a u~a - "'om.cert, poświęoooy - To dziwne... - rzekł SQdzla śledczy, _ 

8.05-11.40: Przei:wa. . . 21 30--21 45, ~ka poc.ziboiwa teclmliic.zlllia _ Przeclet tu wisi tablica ostrzecawcza... 
11.40-11.5<!; ~d.z.101l.Ily .P~egląd prasy polsk1e1. · kiore&~enoję bieżącą o.mówi i p0<r.ad tech- - Widnie, te Jej niema.. _ zwrócił UWQli 
11.50-fl.5;,. Wi.adomośc1 bieżące. · h dz.i l' W ł F enidel. J d li I tó 
11.57-12.0S: Sygnał czasu z Warszawy. Hcina.ł 214~2~ u Gw~-1....1...ac ~. .r ekmin; " (pł•,,...•) e en z Po c an w. 

z Krakowa. · .av: " · """""-Y rewµ 1 ill 1.~~. · Sędzia spo)rzał w górę ł zdębiał- Tablicy 
12 05-12.30: Tańce ludoiwe z płyt. 22.30-2-?.00: Mw1'\ka tain~ z cl.amic. „Mtiila • rteczywłścle nie było. 
12-30-1? 33· w· d ś · 1 l · O!'kuisWa. J. Petemsbumki~. 

swego towarzysza. . -· . La om-0 Cl me eoro ogiczne. 23 00-23 os· K n.hit et N>gi dl !ro Wezwał więc wółta I zwraca się clod· 
Wó 12.35-14.0Q: XIV-ty k-0111Jcert srlJkoltny z Hlh&r- · .; __ ~ .• _oanu, • imk e>Or'O =li Y. a - Gd 1 I bll któ • 

wczas okaże ono nezwykłą troskę o do- m-OII!lji Warszaiwskiej. mu.ni...a.c11 1otn.1cz~ .omun. ~ cnny. . " - ze est ta ca, ra ta wislała?-
bro rodziny, posłuszeństwo I będzie szczęśliwe, 14.00--14.05: Dziennik połudnfowy, z3.05-23.30: D. c. muzvk1 z danem.gu „Adna · r Niby kazałem k zdjąć_ - odpowiada 

o ile uda mu się coś uczynić dla innych. Prag- 14.05-15.25: Przerwa. AUDYCJE ZAGRANICZNE. wóJt. 
rlc ono bowiem zawsze postępować prawą dro- 15·25-lS.30: Wia.d~roości 0 ekeporcie poletmm. 18.40. Wiedeń. Rooirt:al fort. J. lsserildsa. · Dlaczego?_ 

• • j 15.30-15.40: Komunilkat Izby Przemysłowo-Han- Ano 
Pi 1 dlatego nalezy mu zawsze tłomaczyć, dla- , dLowej w Łodzi. 19.30. Budapeszt. Tramsm. z Opery Kiró· - bo przecie od płęclu lat nie było ta 
c1c~o nal~ży unikać pewnych postępków. i 15.40-)ej.40: Onkiestra. salonowa Hailiiiny Adam.. lewskłej. żod.nego wypadku, więc sądziłem, te tablica 

W taktem postępowaniu z dzieckiem należy I skie1-~a.nowei. 19.30. Bukareszt. Tramsm. z Opery. Jest niepotrzebna..· 
Ji>dna!i strzedz się przesady - lnaczeJ stanie 1 

16·40--:16·55: Odczyt p.t„ _,Udogodni~ w co- 20.10. Kopenhaga. Koncert symifonłtc:zm.y. ,.. 
• dziena:iei praicy ~obiieit" - wyigł<>st J. Hu- ..... 

f 1 ~ n~dmlernle pewnem siebie I zarozumlałem pertio.wa. 20.35. Sottens. Koncert z udz. skrzypka 
1c wz~lędu na swe zdolności. 16_55-17.~: Pieśni w W}'lk. St. Agasmsk:iej. Vasy Priihody. 

DNIA 8 LUTEGO URODZILI SIĘ: l7.20-l7.50: Reciltal f-O<rt1?41. J. K.a.~. 22.00. Luksembzzrg. Koncert symfondcz-
17.SOł"'-L~:??: Repeaituaa: teart.row i ~ ny z "'1d'Z. skrz„nnac-1...: T.,..,....;~,....,..:. 

i: <:-ncrał Skrzynecki, wybitna postać Rewoluc)I ..,,,„„,,.., "' , 'P ~ vuJUi:lll.11\.'l 

z reku 1831, Agen<>r hr. Gołuchowski, namlest- 18.00-18.2Ó: Ocłceyt p. t. ,,Gómy ś1ąsk a Odr- 22.45. Londyn. Reg. Koncert symfondc~ 
r ;'< Galicji, b. marszałek Trąbozyóskl, WIUlam nia" . (Tll"Ml8tn, z KaitioMe} DY Z Queen's HaOO.u. 

~;~\~ ~!s~e:ó;h~~:nnoczonb~c::ó~~~:o:.:r ar- Smutne przebudzen1·e po wesołe1· 11·bac1·1· 
, l!feratka niemiecka, Martin Buber - znany aa· 

ter żydowski, Paula Modersohn • Becter - ma- Przygodne towarzyszki kupca poznańskiego stanęły 
1<1,·ka niemiecka, Jules Verne - PoPU)arny aa-
trr powieści fantastycznych, John ~uskln many przed sądem . 
c'.;'cta, lord Lionel Walter Rotschlld - uczony 

Pietrek wraca uradowany do domo. 
- Mamo, powinszuj m.J! - woła. - Nauczy 

ciel mnie dziś pochwalił!„ Na pytanfo pana nau 
czycłela z przyrody dałem nallepną oc1po. 
wfedt. 

- Wlnszułę cl... ~ odpowiada matka. -
C6t to było za pytanie? 

- Naaczyclel zapytał, l1e nóg ma struś!.„ 
To Ja powiedziałem - trzy!_ 

- Piotrusiu, na litość bo!lcą, pnieclet struś 
ma tylko dwie nogł?„ 

r Tak. ale wszy.sc:y w ldasłe mównt, te 
cztetyl 

o•„1itolog angielski 1 Paul Otto oraz LJ'fe Tal· · Kalisz, 8 lutego. I nej eskapady poonanczyika w Kaliszu. 
!:P! - gwiazdy ekranu. Do Kalisza przybył w sprawach han- Skonstatował on bowiem nad ranem, 

JAN STARŻA DZIERŻBICKI. dlowych _niejaki Starybrat, zamieszkały Iże został okradziony. Zabrano mu 25 zł. l(ac powiada do Kotka: 

fil~·r:,:i:mm••••••~•••••••• w poznaftskiem. Załatwiwszy swoje in· gotówiką, papierośnicę, oraz paczkę, za- Chciałbym kupić towar na dłutszy be-
-- teresy, udał się on na spacer· W drodze. wierafącą damSk!ą bieliznę. dyt-

~gżur•• a-lfeh. po~n!lł ~i!ktorję Kominiakównę i Marię :Epifog tej sprawy rozegrał się przed - Poco pan kupule na kredyt?„. Przeclet 
~ a- Jask1ew1cz. 1sądem grodzkim, który skaizat Kominia- pan ma dosyć gotówki.„ • 

. Dz.iś w ei.ocy dyżurują a.pteki: A. p,otaJsza Towarzystwo Postanowiło urządzić k~wnę i Jaśkiewicz na 2 miesiące aresz- - Owszem, ale co ja mogę zrobić, kiedy 

~~· Mn11fc°r!ciCT>~~a C:},r·~~1{p~~ su~, libację. z okazji tego „niezwykłe· tu, zawieszając im karę n~.J~rzeciru?: lat I dziś są takle zwariowane czasy: - nie mogę 
kows1ka 225), Z. ~ {PlllZeljarzxl 59), G go poznama. dwuch. · ·- kupowa6 towant za goMftę. bo 'W9Z!'SC)' po-
AnioaiWew:ik:llla łPaib.ian~ ft . żałosn b ł L..A-ak -y y .l'JUIJ: l{oniec i:eJ mlos- .,.... ...... Ile Ili I 4 11 j n 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA 
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STRESZCZENIE POCZATKll POWIESCI. - Skoro jest tu Pakuła - pomy-
Józef Chudzik byl bezrobotnym. Od ślała - może w takim razie Sewek 

dwuch 1rodzin siedział bezczynnie przed jest tu również?.„ 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi h U · doń icgo ukochanv synek. Jaś. który poka- Otuc a wsąpita w jej serce. waz-
zat mu znaleziony przed dworcem kwit niej przysłucl;liwała sie bełkotliwym 
bagażowv . rozmowom. Ale do uszu jej docierały 

Na podstawie tego kwitu ojciec i .syn od- tylko strzępy niezrozumiałvch rozmów 
bieraja walizke. w której ku wielkiemu N 1 k · · d• · d swemu przerażeniu znajduia miedzy gazeta- ag e wzro JeJ pa -1 na Ste zącego 
mi i szmatami odrabana reke meżczyzny w kącie samotnie „Brudne~o Jacka". 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztowooś- Byt, jak zwykle, niechlujny, spocony.„ 
ciami. W ręku trzymał jakiś przedmiot, przy 

w chwHi. gdy Chudzik otwierał walizkę. którym maJ"strował... Iwona wvtężyła 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa-
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju wzrok, by lepiej przyjrzeć się temu 
wszedł policjant. a za nim Jakiś pan z tccz- przedmiotowi... 
ka oraz dozorca Owym panem był rt.jent B • t 1 t k któ J k Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że Yta O a ar a, ra ace co 
według przedśmiertnych zeznań :i!ejakiej chwilę zapalał i gasil. A .e;dv zapalał, 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej pobłyskiwało czerwone światełko.„ 
p_rzy ul. ~laskiej 12: jest on _jedynym i wlaś- Iwona zamyśHla się„ Odzie. w czy-
c1wym svnem hrabiego o meznanem razwl- . h k h "d · ł · · t 1 t k ? sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed IC rę ac Wt Zt~ a JUZ e a ~r ~. „. 
wypowiedzeniem tel!:a nazwiska. I I spadła na mą nagłe olśmeme: -

Od sasiadek Wiórczy.ńskiei Chudzik do- - Przecie tę latarkę widzi~ła w rę-
wiedzial sie. że ongiś służyła ona iako pia· ku Sewka, gdy czatował przv rogu Kre 
st~nka ? pe'?"11ej hrabiny. a ~statnio .i>rowa- dytowej i Spacerowej!.„ To jego latar-
dz1la taiemmczy żywot Odwiedzała Ją pew- k 1 Sk d · t · t ? 
na elegancka dama o niezWYklei urodzie, a· .„ ą Się U wzte a 
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- Jeżeli tu jest jego latarka- rozu­
gańska" i któ;a P!zyjeż.dża cytrynowa limu- miała Iwona _ to i on musiał tu być„. 
zyną. Chudzik uirzal Ja pewnego razu na Mó · · ł · k · ulicy I uczvnila ona na nim niezwykle wra- zg JeJ pracowa z. coraz wie sza. m-
żenie. tensywnościa. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po. Przesłoniła rękoma twarz. 
stanowi I pozbyć sie nieszczęsnej walizy za _ Co teraz czynić? - kombinowa-
miastem. lecz przeszkodziła ID? w t~m pew- ła starając się zapanować nad wzburze 
na chlopka. Wobec tego rzucił wahzke do . ' k ć S k J 
stawu. Nrstepnego dnia dowiaduje sie z mem. -. Muszę poszu a. ew a„. e: 
gazet. że policja oprócz walizki w ~lawie żeli tu Jest jego latarka t Pakuła, to 1 
odnalazła druga taka samą walizke. za wie: on musi tu gdzieś być! .„ 
rającą druga ręke bestialsko zamordowanei W k d . t · d · h · na ofiary. y ra nę się s ą c1c acz11n1 t -

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z pewno go znajdę„. . 
walizką zawodowv rze:zimie.sze~. Wlady. Pijani goście nie zwracali uwagi co 
sław Pakula. który grozi J~s1?w!· że odda się dzieje dokoła. Jacek drzemał. Pa-
go wraz z ojcem 1;1od sad. Jezeh me wystara b d · · 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- kuła mamrotał coś ez zw1eczme„. 
bie do 1>0111<>cy swego kolegę, siłacza Felka, Iwona wykradła się cichaczem z 
~h~aJ~md~~:1lf:: 1 irii~d:;1~a~fa ~ij~~~Yl~o~ izby. Stanęta w mrocznej sieni. tchną-
iego karmratów. vrzyczem Pakula pchnie- cej wilgocią. 
ciem noża zabiia swel!:o rvwala. Nie miała latarki, błądziła więc po~ 

Narzeczo_na C~udzika. !est ~lużąca adwo~ .omacku. S~la wzdłuż ścjanv. wyciąga-
kata Glowmewsk1ego, m1eszkaJącego w tym · d b · k 'l · · pow· samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna, JąC prze SO ą re.ce ]a S eptec I 
której na imie Stefcia. tarzała bezustannie: 

Glownlewski zainteresował sie losem - Sewek! Sewek! Odezwij się! 
C~ud~ika .. a g~y Jaś opowiedział mu w Sewekl... , 
w1e~k1el taiemmcy o odk~yciu ~oko~ane:m w Ale w piwnicy panowała głucha cl-waltzce. adwokat Glowmewskt z mewtado- , . . . . . 
mych przyczyn oadl zemdlony na oodloge.. . sza. Wkoncu ciemne] s1ent ootknęła stę 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- o coś. 
dy ze strony Pakuły. szpieguje 1to w nocy. Nachyliła się. Była to ce1rfa. Obok 
Okazało sie. że P~ul_a przepr?wa~za .lakieś leżała drugi trzecia czwarta„. Sk4d konszachtv z orzy1ac1elem Ks1eżmczki. Ka- ' ' 
rolem Zawidzkim. który 1>0lecil mu. aby za- tu cegły?.„ 
denunclowal Chudzika. lecz Pakula. obawia- Obok stała jakaś kadź z leoką cie­
lą~ .?ie zemstv Jasia. ni~ ch~e sie oodj~ć tel cz<>· To pewno wapno _ pomvślała ... m1s11. ·Wobec tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do ... „. . . 
Ksieżniczki. przez która niejeden meżczyzna Wyciągnęła ręce.„ Wymacała drzwt. 
odebrał sobie !uż życie. aby nawiązała zna- _ Sewek.„ Odezwij sie.„ 
i~m~ść z Chudzikiem i skłoniła go do popeł za drzwiami coś Jękneło„. 
menia samobójstwa. S k' k k t toś ieJ-Pewnesto dnia oowracająceito od Ks!eż- - ewe · - rzy nę a g n 
niczki Chudzika aresztują dwaj wvwia- Czy to ty?„. 
dowcy. - Ja odezwał sie slaby głos za 

W Urzedz!e Sledczym Chudzik dowiaduje' drzwiami. 
sie ku .swemu wielkie.mu. przerażeniu od _ Jakże się ciesze .. - Wiec odnalaz-nadkom1sarza Bełzy, ze iest J>OSądzony o . . . 
z3mordowanie hrabiego Kazimierza Burs- lam etę Jednak! Otwórz . drzwi! „ 
kte1to. iego rzekomego ojca„. - Nie mogę„. - odoarł ten sam 

Podczas rozprawv sądowe! Jakiś talem- słaby głos - Drzwi zaryglowane i 
niczy „Garbuse-k" podaie sie anonimowo zamkniete na klucz„. A kto tam Jest? 
ja·~o sprawc.a zamordowani.a hr. Burski~go. _ Przyjaciel _ odparła Jwona. 
Mimo energicznych poszuk1wati nadkom1sa- ··· . . 
rza Bełzy nie udało sie J>OChwYcić talem- Sewek począł skomleć Jak pies. 
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim - Ktokolwiek tam jest - ratujcie 
on. ie~t "!' rzeczvwistości. Chudzik zostaje człowieka„. Mnie tu chcą na śmierć za-
umewmmony. ł d ·A. z ·t d Bł Zawi<lzki. chcąc sie pozbyć Chudzika, g 0 Zt1,;.„ St opa am.„ aJ,?am o ra-
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- tunek.„. _ . 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie - Spróbuj otworzyć„. Zbliż się do 
umiera wpada ty!~~ w letarg. „Garbusek'', drzwi„. Może razem uda nam się coś 
występujący rówmez pod zmyślonym naz- b'A. 
wiskiem „barona Ordyna''. okazuje Chudzi- zro 11,;„. . 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim I ole - Wątpię bardzo - odparł Sewek 
P;ostu!a.c wiadomości ~ jego rzekomej śmier -Drzwi są mocno zaryglowane. w do­
ci. W?'s:yla go. zagranicę l>Od przybranem datku do połowy JU' ż prawie zamuro­nazw1sk1em Wiktora Krygicza. 

eh d ik K . •.-Lł .... „_ P „ wane„. Czy tam leżą cegły?„. 
u z · - ryg1cz wY "'"~""" "" a.r'Y:..a. T k a synek jego pozostaje 'POd opi-eką stalf'ego - a .„ . . . 

hrabiego Strzygi • Toporskiego. W Pa.rytu - No, właśnie.„ C~ mnie tu t'Y'\V-
Krygicz nawiązuje znajomość 'Z magnatem cem zamurować.„ · 
śląskim Wiesławem Mornelem. _ Spróbtti jeanak podeprzeć drzwi 

J~ się o~azało, ~ ;est ~- Może jednak uda nam się wYrwać je 
cym B'lę hrabią Buinsk!im, lctóiry ~ w • A. d 0 d · 1 f hmy pół mili;ona złotych i zalkł, by wy- z zaw1asuw, a wte y . ę ztesz wo ny·: 
migać się z teg.o długu. - Dobrze, spróbuJę, choć Bóg m1 
. Tymczasem GM1bu&eik JI06~. taiem· świadkiem, że sił nie mam. by z miej­
~~g~ka, który Z1111a tatemm~ę Za... sca ruszyć.„ Jestem głodny. 

Jedn·akie Pakuta por.wal pod!Stwnie Sew- Podszed·t jednak do drzwi i czekał 
ka i ukrył go w melinie „Brudnego Jaoka"' na dalsże roz!kazy. Iwona prawym bo­
doka~ przybywa na zwiady Iwona, PO· kiem podparta klamkę i z całych sił sta 
mocmca Garbuska, przebrana PO męsku. , · d · A. d · · · 

Iwona spostrzega w pewnej chwtle Pa- ra1a ste po meś1,; rzw1. . 
kułe. - Hop·! - rozkazyWała - Do g6-

ry!.„ Jeszcze! Jeszcze!„. Mocniej!...! pomocy?„. 
Mocniej!.. Hop! lwop.a zastanowiła się ... Kogo przy~ 

Sewek jęczał, l'WIMl'a wyprężyła się wołać?„. · 
jak mogła, lecz mocne drzwi nawet nie Garbuska!... Tak, musi ~o natych-
drgnęły. miast zawiadomić o tern. że odnalazła 

- Poczekaj„. - rzekła po chwili Sewka.„ 
- Może ten mur przeszkadza.„ Posta- Ale jaik go zawiadomić?„. Odzie on 
ram się usunąć„„ jest?.„ 

Obmurowanie było jeszcze świeże. Przecie zawarli urnowe, że bedą po-
Pakuła prawdopodobnie ściągnął robot rozumiewali się przy pomocv znaków. 
ników podczas roboty n.a wypitkę. wypisanych na · marginesach afiszów, 
Iwona wyrywała jedną cegle po dru- rozwieszonych po mieście„. 
giej, rzucając je wkąt. Na samym dole Wsunęła rękę do kieszeni marynar­
g!ina już przyschnęła i cegły sprzęgły ki.. Tkwiły tam jeszcze wyostrzone o-
sie ze sobą w żelaznym uścisku. łówki. 

Zmęczyła ją ta praca. Otarta pot z - Doskonale!... - pomyślała„ -
czoła. W ten sposób dam znać Garbuskowi 

- No, jak tam? ... -- niepokoił się wrócę tutaj.„ 
Sewek - Będzie chleb z tej mąki? Głośno zaś rzekła: 

- Wątpię„. - odparła zrezygno- - Poczekaj„. Pójdę po pomoc!... 
wanym głosem - Sama nie dam sobie - Stokrotnie dzięki! - odnarl ura-
rady„. dowany Sewek - Tylko śpiesz się, bo 

- Więc może przyWołasz kogo do umieram z głodu i pragnienia! .„ 

~ozdział sto pięćdziesiąty 

Płiewolnic:o z1nuslów 
Chytlkiem wykradła sie z mrocznej ' jeszcze zaświadczyć przed sądem o 

piwnicy. Na podwórzu było już ciem- podstępach Zawidzkiego !.„ Musi do­
no. Na ulicy płonęły gazowe latarnie. wieść, że Chudzik jest synem hrabiego 

- Czy Garbusek zauważv tylko I Strzygi-Toporskiego ! 
moie znaki?.„ - pomyślała. I Do te·go dążył Garbusek. tego chciał 

Na pierwszym rogu ujrzała szereg a wola Garbuska była dla Iwonv świę­
różnobarwnych afiszów. Wvkorzystata 1 tą rzeczą. 
moment, gdy nikogo w pobliżu nie było i Więc jeszcze raz z całvch sił ude­
i w rogu każdego afisza wypisała czer I rzyła w drzwi' i krzykneła: 
wonym ołówkiem - Sewek!„. Odezwij sie!„. Przecie 

„Brudny Jacek" Iw. ! przyszedłem tu, żeby cię ratować! 
Napis ten dla przechodnia nie mógł Znowu cisza„„ 

by~ wic;loczn.v, ale łatwo mógJ wpaść Lecz nagle - - z ciemnego kąta 
w. oko temu, kto był nań przygotowany za Iwoną - -Odpowiedział iakiś tu-

lwona szyb}\im !krokiem imierzata halny głos: 
w stronę północnej dzielnicy miasta, - Czekai, drabie.„ Ja ci dam Sew'ka 
gdzie przebywał prawdopodobnie Gar- Iwona zbladła„. Odwróciła s.ię mo-
busek i na każdym rogu ulicy pozosta- mentalnie„. Kto stał za nią?.„ 
wiata po sobie ślady w postaci czerwo- Ktoś zapalit elektryczną lampkę. 
nych napisów na afiszach. Sadziła, że Trysnął blady strumień światła i o-
może spotka go po drodze. ale oczek!- świetlit Iwonę w męskim r>rzebraniu. 
wania jej były płonne.„ Po 1rodzinie ! Jednocześnie rozległ się g-tos Paku ty 
wszystkie afisze w północnej dzielnicy - A nie mówiłem, że ktoś był? Po 
miasta upatrzone byfy czerwonemi na, rozrzuconych cegłach zaraz poznałem. 
pisami... Kto się do Sewka dobijał... To pewnie 

Iwona przystanęła zamachana na ten facet! 
rogu dwóch podmiejskich uliczek. - A kto to jest?.„ - odparł Jacek. 

- Co teraz czynić? - zastanawia- który prawą ręką trzymał Iwonę moc­
ła się - Może Garbusek zauważył już no za kołnierz marynarki. a lewą roz­
gdzieś napis na afiszu i śpieszy z po- świetlał jej twarz. 
mocą?.„ Muszę wrócić do melinv „Bru- - Diabli go wiedzą!... Zaraz dowie-
dne~o Jacka"!... my się wszystkiego.„ 

Wsiadła do tramwaju i pojechała. I zwracając się do Iwony, zapytat: 
Zbliżała się już ósma godzina, gdy zno- - Gadaj, · skąd-żeś tu przvszedt? ... 
wu stanęła wyczerpana i zmeczona na Coś za jeden?! 
wieJ.kiem podwórzu. Iwona milczała zawziecie. Pakuła 

Rozglądała się bacznie dokoła, czy z całych sił uderzył ią w twarz. Dziel­
Oarbusek nie czeka na nią ~dzieś w u- na dziewczyna nie zmrużyła nawet o­
kryciu, ale nigdzie go nie było. Ostro- czu, choć policzek jej zsiniał i widocz­
żnie i cichutko zeszła po schodach„. ne na nim byty odciski grubych palców 
Owiqł ją znowu zapach piwnicznej Pakuły. 
wilgoci. Spokój Iwony wyprowadził go z 
Zatrzymała się przed drzwiami, wio- równowagi, więc zamierzył sie na nią 

dącemi do meliny. Było tam cicho. poraz drugi, lecz Iwona kopnęła go w 
- Pewnie posnęli na podłodze po brzuch z taką siłą, że Pakuła ięknąt i 

tej pijatyce.„ - pomyślała. zwalił się na ziemię. 
Zachowując jednak nadal te same Rozwścieczyło to Jacka. który obu. 

środki ostroż.ności, przemkneła na ko, rącz chwycił dziewczynę i począł si• 
niec piwnicznego korytarza, gdzie był z nią szamotać. 
uwieziony Sewek. Nagle krzyknął: 

Znowu potknęła się o porozrzucane -Te!... Władek!„. Patrz!... To prze-
cegły. cie kobita! 

Zbrttyla się <ło drzwi „włezłemtej Pakuła podniósł się ocieżale z ziamf 
celr' i zapytała cicho: Zbliżyt się do Iwony, która ściskał w 

- Sewek?„. swych tęgich. ramionach cttehnący wód 
Nnct Jej nie o®owie<łział. ką Jacek. 

Nikt Jej nłe ooJ>(>wie.dzłat. Spojrzał na odcłi~ą marvnarkę. 
- Sewek! - zawołała głośniej - na łabędzią szyję i uśmiechnął się ob-

To ia!.„ No, jak tam!.„ leśnie„. 
Znowu głuche milczenie. O~arnąt ją - Tse, tse, tse„. - mruknął, mla-

niepok6j. Czemu Sewek milczy?„. Czyż skająe J)f'ZYtem języ.kiem - Patrzcie. 
by zemdlał z wyczerpania?.„ Co będzie państwo, kobita, jak pragnę szczęścia 
ieśli umrze przed przybyciem OarbuS- To całlkiem insza inszość.„ Z kobitn 
ka?„. Przepadną jego cenne zeznania il trzeba ga1ancie posit.ępować„. 
cara praca posztaby na marne!... Dalsz c.2111 • t 

Ni.e. oieL Sewek musi żYć!... Musi Y ·~ J·lł ro 
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n~ złodzieju ... · czapka karakułowa 
Właścićiel sklepu oddał zuchwałego złodziejaszka 

w ręce policji · 
Wilno, 8 lutego. I nym oso1bniiku gościa, kitóry tegoż dnia, 

Do hurtowni tytoniowej p•rzy ulicy kuipując za ki1bka troszy stailó'Wlki, skiradł 
Niemieckiej nr. 3, przyszedł jakiś osob- tę &Us2lkę. 
nik. Zażądał on za.ipałek i zapaJ.aijąc pa- Zatrzymanym osobniikiem okazał się 
pierosa, położy~ cup.kę .swą na krześle, StainitSław Gon<:zairewski, zam. pl'IZy ul. 
na którem z.na1diowała stę ce~a cz.a.p.ka C1esii<elskeiij 16. - Został o.n OISW:Z•o:ny w 
karakułowa. Wychodzą<:, włOzył na gło- llireszoie. 

zamiast oliwy nabyli ••. wodę 
Pomysłowy oszust nabrał szereg sklepów spożywczych 

WUno, 8 ttttego. Nrubywcy ci po oiieJwiozasie przetko· 
~ &1kilepy sipotyiwcze w W&i.e na.li się, że w bańkaoh .maircLwie .sii-ę zaled. 

oowi!edria pewien 0190bnmk i proponuje w1e 2 litry Oli.wy• reszta zaś jest - WO· 
oLirwę jaidaJLną po W}'!j8'tkowo niskriej ce- clą. 
n~ie. N~ ma poidlwć4ne dtno i oLiswa 

W'd.elu wła9cici.eli skilepów z~ I wypełci.a tylko górną jego pol()IWę . 
tranza:kcję z tym osobnilkiem naibywaijąc Pom.~eiao OSZJUiSta poszn.ll'k:uije po-
10-l?browe bańlki. lic,ia. 

wę zamiast swojej czapki, karakułoWą. 
Właśdciel sklepu szybko zorjentowaił 

~~~ę w kradzieży. Udało się o-soibn~ka na 
ulicy <logo.nić. Sprowadzorr-o ~o d·o poli­
cji i poddano osobitstei rewtlaJti. Ooohn.i!k 
ów posiadał przy .sobie marmurową susz 
hę do atramentu. Za.p-ev.-iniał o.n, że s.ttsz­
k~ tę nabył tegoż cLn.ia w jednym ze skfa r 
nów wilef1skich. 

DWIE OFIARY KRWAWEGO ZBIRA 
Ponura tragedja na Podkarpaciu. - Nieudana 

ucieczka mordercv zagranicę 
- Jednak - tegoż samego d111i1a ·- wła­
ściciel składu materiałów pi.śmiennych, 
przy ul. Niemi-ecki-e·i nr. 9, zamełdował 
policji, że skradziono mu suszkę marmu­
rową. KU!pi•e<: ten ro.zp.oz111ał w za·trzyma-

Grybów, 8 lutego. 
Spokojne miasteczko podkarpackie, 

Grybów, zostato wczO!l"ai rano poru­
szone wiadomością o strasznej zbrodni, 
jaka miała miejsce w Starej Wsi. 

We wsi tej mieszkał od dłuższego 
czasu wraz z rodziną rolnik Andrzej 
Fyda. 

Wraz nim mieszkala jego teściowa, 
z którą obchodził sie w nieludzki spo­
sób, morzył ją głodem, błł i maltreto· 
wal, wskutek czego dochodziło czę.sto 
do kłótni i awantury między fydą a 
jego szwagrami, Stanisławem Michali­
kiem i Andrzejem Studnickim. Pierw­
szy z nich był synem, drugi zaś zię­
ciem staruszki. 

Następnie zbrodniarz rzucll się na 
Studnickiego, którego również ciężko 
ronił w okolice serca. 

Po dokonaniu tego czynu, Pyda 
zbiegł i ukrył się. 

lQUi&JAF §MMQI U& 

Koledzy pokłuli nożem 10-letniego chłopca 
Krwawa rozprawa wśród młodzieży szkolnej 

Lublin, 8 lutego, plecy. Chłopiec padł na ziemię, brocząc 
Krwawa bójka wydarzyła się p·rzy ui. krwią. Wezwano natychmi.ast pogotowie 

1-go Maja. Zami-eszikały w domu nr. 20 ratunkowe, które opatrzyło rannego. 
przy tej ulicy, umysłowo niedorozwilllięty Powyższy wypadek, iako dowód zidzi· 
10-letni Wacław Ciężki, uczeń szkoły czenia wśród młodzieży sz;ko1neij, wy· 
specjalnej w Lublilllie, pokłóciwszy się z I warł przygnębiające wrażenie w całej 
kolegami, wszczął bójkę, podczas której dzielnic~ 
jeden z przeciwn!ków wbił mu nóż w 

Onegdaj wieczorem szwagrowie 
znów przybyli do Fydy i wszczęli 
sprzeczkę na temat złego obchodzenia 
się z jego matką. Wówczas Pyda, 
chwycił leżący na stole nói kuchenny 
i zadał Michaliko\Vi cios w serce, kła· 
dąc go trupem na miejscu. 

Zaalarmowany miejscowy posteru­
nek policji wszcz~ł natychmiastowy po 
ścig za zbrodniarzem. Udało się go 
ująć w ostatniej niemal chwili. szyko­
wał się bowiem do opuszczenia rodzin 
nej wsi l ucieczki zagranice. 

Ciężko rannego Studnickiego prze­
wieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala w Nowym Sączu. 
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Ceny miejsc: I sealllS 54 i 85 gr. 
nast. III m. 85 gr„ II m. 1.09, 
I m. 1.30. 

Kino· dźwiękowe 

zatwierdzone przez Minist. W. R. i O. P. 

LlnY KAUf Pll\n 
Dziś premiera! 

Piramowicza Mr. 2 
r6g Cegielnianej, I p. front, tel. 207·23 
Przyjmuje się zapisy od 10 r. do 7 wiecz. 
Po ukończeniu wydaje się dyp łomy 

JADWIGA SMOSARSKA ~ -Ot 
E 

w najnowszej i najlepszej kreacji, jako 

„PROKURATOR ALICJA HORN" 
Passe-partout i bilety ulgowe prócz urŻędowych nieważne, 

Bezlm11!kuren.cyjny podwójny program! 

II. 

:a • .... 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., 
nast . III m. 54 &'!' , II m. 85 gr, 
I m. 1.09. 

~ar~'!.~~cJziyl9t134Jm ,,BANDYTA „ DETEKTYW'' GRETA GARBO jako kurtyzana i fascynufą.cyCLARK OABLE: „ vuU'I\ w poryWającym draimacie czaru, WIY slów i nam!ętności p. t. 
omocfonuJacy dramat sensacyjno - cowboyski. W roli tytułowej - król „Z U Z A N N A L E N O X" „CZARY" 
cowboyów Ken Maynard i fenomenalny koń TARZAN. Początek seansó.w o godz. 4-ei. Na pierws·zy seans miejsca Q<l 54 gr. ______________________________ ... ________________ • HHMMWłi!łt'tz'JMUW3dJ™~ ._Y::!:1 

Dr. MED. 

Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akusze~ja. 
Rzaowska Nr. ·s 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
Przyjęcia: 10-11 i 16-19.30 

nie<lziele: 10-12. -PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH i SKóRIWCH 
Zawadzka 1 

9 rano-9 wiecz. święta 9-2 po poL 

k~ORADA. 3 Z&. 
Dzieci i kobiety przyjmuje kob!eta­

lekarz. ---·-
ooKTOR 

H. Różaner 

Z dziasleciozlol6wk• . -
s. P11ssle1111an 

1to1nillon 
Nie zwlekaj, - Kup zara.z los 
w najpopularniejszej .kolektune 

Piotrkowska 13 
Ciągnienie l·szej klasy Już 16 lutego 

..7 

Dr. MED. „ ____ _ 

~lllllllllllllllllllllllllllUlll1 Pl. Glazer 
H SZUDoMlr.tóAr CHER 2 lub 3 pokojowe M. JA°KiBSON z;~h~d:i~E&4:Erei~185-49 

• mieszkanie CHIRURG przyJmuje od 12-2 i od 7-8.30 wlecz. 
Choroby •kórne z kuchnl2' Wt*lle~,a~~tK: ~h.Ośrodku ~~ziele I śwleta od 10-12 wPO~ 

i weneryczne i wsz.etkiemi wy.godami, na ul. Piotr- SPEC. CHIRURG.JA KOSTNA Dr. Ml!D. 

PIDTRKD\VSKll 56 kowskfej lob na ul. JJOPI'żec'Ln'Y'cli w (Złamtłlła kości i :ziwiclmlęcta) Al . Kopci· owsku· n pcb~ttu Plotrtowsidei D·ra Sterlinga 22 
od 1 I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- (Nowo-Targowa). Telef. 174-42. 30-2 t••· 148

•
82 poszukiwane. • dZiele 1 święt.a od l~l - CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Nai"utowicza 9, li piętro Ceny lecznicowe. Oferty do admłnlstracJ'i Resiublłki D J NADEL Gdańska 37 Tel. 128·98 pod „L. H." r 
Chc..>roby: weneryczne. moczoplclł>we ~==~=====~==~I DR. MED. • • • . Tel. 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór. 

I skórne. ------ -~ · 
Przyjmuje od 8-10 ra·no 16--8. Poszuku)e. HALTRECHT •klltdl•łl••koloa WYPOŻYCZALNIA toalet balowych. 

Qodalnf prziJ4'f od 3-6 I 7-8 Wieczorowych i ślubnych, najnowsze 

D J P I k modele, <:eny l>I"Zystępn.e, R. Pastawel-
~ . ~n o a ocl gospodarza chorobył skóme,ł wl eneryczae AtłDRZEJA 4 ska. Cegielniana 23. fr I p, ti U moczop c owe SUKNIE WY~ szyje baaidzo ta-• k • p·ot kawska 10 tel 245 21 TELEFOrt 228-92 nio praioowma S'Ukien. Odaflska 76, m. 

1.111. NAWROT nr. 7 l m I esz a n1a I r • • . - _..._._ _____ ._ 43. Wykonanie poółtłg najśwTeższyoh 
Tel. 164·21. Przyjm. od 8 rano do 1 Jll>. 1 5-9 w. PO 2 MlWON~ każdy !.pieszy do Ko- żurnali i ,patlronów. · 

cl1oroby wewnętrzne I alłeriicz.no w ni~tele i święta 00 lO-l 'l)P, lektury I<urł Wytrzyc., Łódź, Piotrlrow PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia su 
1a,t111a. pokrzYWka, milrrena, re'll• l-2 Pokoje, ewent. z lrucłmią (wygo- UWAGA! Wypożyczam gaTderobę §u ska 141, tel. 163-49. Zarn1eis~owym wy kien bafoWYch oraz ślubnych po cenie 

matyzm) dy, łazienka pożądane) !mą i ballową. 6-go Sier.i:>nia 20, Slkdea> syłamy losy natychmiast po wplaee- niskiej, Narutowicza 21. prawa oficyna 
Go<iz.in;v ~,zyteC' 6· -1, Oła-ty sub ..I<arwaicr"r 30-2 gadantary:p;ty. Ml llll PKO 68Gi. a. 



Popisy łyżwiarskie w Helenowie 
przyczyniły się wielce do propagandy łyżwiarstwa w Łodzi.­
Sl.ązacy są zachwyceni gościnnością i serdecznością ło-dzian 

Nareszcie . i Łódź doczekała się po- iednak, że nie posiada w kraju poważ- szym planie· , . . . 
ważniejszej imprezy lyżwiarskiej. Dzię- nej konkurentki. Cieszy się bardzo z P?- . ~ wy~tępo.w ~woJeJ druzyny. w Ło-
ki energicznym zabiegom kierownika bytu w Łodzi i nie przyp.u~z~zała, ze ~z1 Jest ~;ez:n1erme zadowo~ony 1 wyr~­

sekcji łyżwiarskiej przy Helenowie p .. 

1 

popisy mogą w ?asz~m m1esc1e Y'ywo- z~ radosc, ze ślązacy .m?gh przyczymć 
A. Stencla udało się zaprosić do Łodzi łac tak ol~rzym1e zamter~sowame., się. do propagandy łyzw1arstwa w pol-
eli tę łyżwiarską na dwa występy I Lodowisko helenowsk1e - konczy sk1m Manchesterze. 

p · · d · łk tt i p. Popowiczowa - jest wspaniałe, a - Nie przypuszczałem - kończy 
. 

0J1
sY: ~rm~ ~ 1a. owe w bi' e en?ć gościnnością i serdecznością łodzian p. Lubina - że posiadacie tak doskona­

~~ k 0
":"

1f Y J.a ~y~o ou. ~cznos . jestem. zachwycona. Chętnie zawitam tę i pięknie położone lodowisko. Moi za-

Prasa belgijska 
chwali Szamotę 

SPortowa prasa belgijska zwraca 1\1-
wagę na nioezwykłe -posit®Y . zawodowe­
go mistrz.a Polsk1i w kolarstwie, Szamo­
ty. 

Polak pakooal w zawodach o pubar 
kró1a Alberta w Brukselii mistrza zawo­
dowego śwfata, R.ichiteira, trzeciego k·°' 
larza frainioU!skiego - Faiucheux i do­
s·konałego duńczyka Andersena. 

Ostatnio, na zawodach w Paoryżiu 
Szamota zwyiciężył mi•s1ra Amen~kd 
ttonemarn1a i dmgiego po Af.icc·har d'z;i1e 
ilrnilairza ~rnncusldego - Gfo-a:rdima, b. 
mistrza świata. 0 z a m eresuJe się ym pi_ę nym . i do was w prŻyszłym roku. wodnicy są zachwyceni Helenowem i 

z.d~owym s~ortem. Parę ~ysięcy. wi- · P. Lubina - najenergiczniejszy kie- publicznością łódzką i będzie dla nich ~ 
dzow orc:z zywe ~ea~owan.ie n~ ~azdę rownik sportowy jakiego kiedykolwiek wielka radość, jeżeli w przyszlym roku Bokserzy IHhSCy 
poszczego}nych ~yzwiare~ 1 łvzwiar~y oglądaliśmy, prosi rias w pierwszym będą mogli ponownie popisywać się w nie pojadą do Ameryki 
to dowod . d~zeg? zamteres~wama rzędzie o zaznaczenie, że stawia Łódź Łodzi. Wobec niedosfatecziny1cJ.i warrnników s.~ortem łyzwiarsk1m na tereme Ło- pod względem gościnności na pierw- - Ner. - ~„ 

dz1. firnainsowy.ch - nie diojdzie do s1k1u1ku 
Jesteśmy przekonani, że organiza- 1 projektowane w tym 1r0Um to.urnee pal-

t h · d · · skiJch bokserów w Sta'l1ach Zjed1noczo-

~E~::~~~;ri ~~.~;e~;~r::dz~~r~: Czechosłowacja, SzwaJcarja i Kanada nych. . 
A ~era~ ~ poszczeg?lnych lvżwiar- zwyciężyły wczoraj w Medjolanie. Doskonały wynik Rouuda 

kach 1 łyzw1arzach slow parę. Oczy- I - J Znainiy sikoczek oorweskli, Zyg'It)IU!nt 
wiście zaczniemy. od pa~. . l Mediolan, 7 iutego. 1 SZW AJCARJA - WĘGRY R1u1U1d, .i; czasie łwnlkn11rsu s\k(llków 11ar-

Tegoroczna m1strzym Polski p. Po-1 (Telegram własny) j 1:0 (0:0, 0:0, l:i}). \ ciars:k1ch w Matra oota1nowdt rekord 
powiczo:-va .do.wiodła, że iest bezkon- . W dzisiejszych meczach finało-. Lwycięska. bra"!:ka ·dla Sz~ajcarji sk·oczmi, wy;rnnkiem 61 mtr. W k.Iasyfi-
ku,;-~ncy~na. i ze ~aszczy_tny tv.tul stu~ ! wych 0 mistrzostwo hokejowe ś„viata, ! padła w III·e] tercJ1 przez Tornan':g~. 1 ;-;:aicj!i ogó1Imej s'k01kó~ spadł )edITTak n. a 
szf!f_e 1e; się nalbezy. t .M.1strzvtm Po!:ki ! wyniki były następujące: l ~obbra grka WęAg;ów, ku których wyrózmł 

1 

czwairte miejsce, p0'111leważ. mtal .w kon· 
pol\.aza1a nam oga y reper uar Sl\.O- I się ram arz iecza . Jmirsie jeden skok z upaidlk11em. 

ków, pirue·tów i kroków tanecznych, a I CZECHOSŁOWACJA - AUSTRJA I _ •& anttt*A iii!iioii'ftl«M4Wlf1MW 
specjalnie jej szybkie i zawrotne piru- 4:0 (0:0, 1:0, 3:0). ! I(ANADA - NIEMCY 6:0 (0:0, 3:0, 3:0) . 
ety wzbudziły entuzjazm wśród publi-

1 
Nadspodziewanie wysokie zwycięs· j Zasłużone zwycięstwo I(anady, po. I 

czności. , two Czechosłowacji, dla której bramki mimo wyrównanej gry w I·ei tercji. - ' 
P. Czorówna z czołowych łyżwia-1 zdobyli Do1·azil, I(ucorra, ,lł;lalecek i Cet j Bramki dla Kanady zdobyli Seano 3, ( 

rek polskich pokazała nam wielką ptyn\ kowsky. . Larken, Wells i Rogers po 1. 
ność ja?dY, ladne przeskoki i wiązania ·- ·-· -- --- ~ · --· - · · 
figur w czem uwydatniła sie wyraźnie 

1 

. 

:::.t~~~~:l~;r~;s· ~1:!~~c~:·:y1~1 Migawki z mistrzosf w hokejowych Polski 
w1arka w Pols~e. _ . . - , . - . . . . . • . . - k h Ł f _ 

P. Bzdokówna miała \W)rajVdzie .IJ.ie . . . . , "' Lwo~, w lut~. ~ J,J·tzedis.taW1a}ą t;:1k wyr;iw.nap.ei ~Y: dow w 1dealnych ':'a.run ac . _a .~o~~ 
tak bogaty repertuar figur, ale wykaza~ fego.ro~zne _mistrzostwa hok~1owe, ?Y· tak AZ~. Jaik .słUtSzm~ zauwazon?, ryczny~h, raz t~1~o 1eden zai:iuec smezn~ 
ta w swej jeździe rozmach i tempera- roz.eg~a;ne Jak w1ad.omo .we. L~ow1e (po J~s·~ to ~ruzyna .... hrs~erykow. Im. gr-0~- utrudimła I?·owa~me rozegra.n;e ~orma!~:J 
ment oraz czystość jazdy. · ra:z p1erws.zy od cz.asu IBtmema PZHL), mejs,zy 1es•t p·rzec.iw111ik, tern itorze1 graJą gry. - N1edop1sała natoi:ruas. pubh1; .. · 

całej Łodzi i jej ulub\efica, Pawła Bre- mo·żna · P:ow:rndz.i.eć. ,aby 1. eltnun~cYJne I nałą tech;i~k~. . . . tłumn:ie n~ h.o.1s~o. Wp•róis . p. zec1wn.1e. 
slauera _ zwanego popularnie „Bu- rozgI"Y'"'ki me dały k1liku mesp·ocLz1anek, Wyda1e się, ze sława prrzec1wn11~a po , Hokei, dz1~k.1 kilku do1s1k?mJvm. dru:-y· 
schi" _ . który wybil się w ostatnim spo•wodowanych zarówno ~rą na torrze prositu ocłb;era zarówno naipastmkom, ! nom lwowskim - sta110~1 o~e~nie ~d~ 
roku' na czolo wszystkich zawodników/ ho:kejow~m, jak równiież g.:ą ... P:I"ZY z.ielo ja;k i obroni·e. C. zarnych --;-- odwagę i ca-1 wi1si~o sp<;>'rtowe,. nwże m~mme!. at~aKcyJ 
.1 k' h nym sioltku. Dwukroibny nce-mLStrz 1 ze ły zapał bo1o·:wy. Lechia - zdohywca ne, 1ak p·1łka no zna. Pub.hcmosc me . dto­
s ąsz~~r~dukowat on nam szereg bar- i szło~o·cz.ny mi1s~r~. Po·1sJci, Pogoń w spot·! trzeciego ~e·is·ca w turnie1u - .t-0. pirze· pisała - o ile można tak powiedzieć -
d trudn eh skoków wykonanych z \ kaniiu_ z poznans.~11? AZ~-e.m, zost.ała ?O dew.siz~tk1·em . Sokofowski, na1w~ększy formą. . . " . . . . dz~ b y ' · zba Włona możawsc·1 wzięcia ucLz.iału w obok :Sto.go•ws.k1·ego, talen1t hoke:.sty w Przemes1one z _p1rze.aume1s:k1ch bo1-sk 
uzą raw~rą. , . _ mis·trzowsikim. turndeiju. Ten sam los spo1t Pots.ce. So1kołows1ki ożywia i porywa ca· footbalowych chuHgańskie okrzyki i po-
Mlod~c1~ny SoJka bezsprzec_z1!1e je.: I kał Cra.covię, która po dwuch społka· łą drużynę, graijąc bez błędu na ohro1nie stę.porwan~e wz.ględem graczy, czy sęd7ie 

de.n z na1w1ę~szych tale~tów wsrod łyz niach z lwowską Lechją (zakończonych i czyniąc co pewien czas, zawsze groźne go, za.korzeniły się na lodowisku hoke10: 
wiarzy polskich wystąpił Z tak boga- jaik wiadomo, jedine:m zwycięstwem Cra· wy.pady pod bramkę przeciwnitka. . wem. Po za nożownicz.emi · okrzykami, 
tym i dobrze wykonanym repertuar~mb, covii i je.dnem z:wyci<;stwem Le·chj-1) -- Warsizawska Le,gja sfano.wcz·o zosita- do.oipi:ngującemi wła.snych gra.czy (iak „p·O 
jaki rzadko można spotkać u 15-letmc nie z

1

godziła się na trneci me1cz w odłe- ła w turnieju pokrzywdzona p1rzez los. kufa.eh go", t. m. bić kiijem p·o nogac~1: 
łyżwiarzy. . . głym Cho.c:Lo1rowi·e. Zarówn-0 Crncovia, Ta najlepiej grająca z:espoło-wo i kombi· Mi go i t. d.), publiic.Z<Ilość z grac..zam1 

Grobert, zwany ogólm~, yolskim jak i Pogoń _ były. hrane poc.ząt•kowo nacyjn~e drużyna - przewyższa jako c.a lwo'WSJkkh drużyn hotkeq1oiwych (niestety 
Schaferem, które~o r:;eczy_w.1sc1e przy- jako kan.dyda.ci na mits•t.rza Polski. łość Le·chję i kto wie, czy nie Cz-amych. taikl), dopuściła m. im. do rźucanla b~o­
pomina postawą i m1ękkosc1ą ruchów, AZS. zdobył mistrzostwo w SIJ'.>'<:>•s.ób Niema w niej wielkich sio.Iist·ów, wszyscy szaimi n.a os·ohę Wacka Kucha.ra (sędz:1e· 
zapoznał nas ze swojemi b.ezkonkuren- przekcmywujący. Drużyna poznańska są doskolllałymi graczami, walczącymi go hoike~owego), narypopularnieiszego 
cyjnemi w Polsce „i:iond~m1''. wewnętrz przecLstawi•a s1ię jaiko jedinoliity, twaTdy, fair o z:wycięst.wo (c:zego nie mo:żna po· sportowca lwowskiego, za rzekomo zł<: 
nemi i zewnętrznei;n1 o. wielk1em„nac~y- ambiitny z.eispbł, którego os-tOtją jest zaw· wie.d1z:ieć o imnych drużynach). sędz:iowanie (t. j. niepoddawanie się woh 
leniu oraz skokami „R1tt}:>~rgera • kt?r~ sz.e graJjący maikomiieie Stogowski. Turni.e.j o mi.strzi0is1two był ro.z.grywa- . tłumów), podobna przyjemność spotkała 
wykonał z wielką lekkoscią, elegancJą i Poiza nfozaiwodiny:m bramkarz.em, po· ny na to•rze Ośmdlka W. F. p·rzy ul. Ja- sędziego, p. Sachsa. 
bez żadnego „kiksu". . z.nańc.zycy po·s~adaJją swe na~mociniejsze błonoiwsik&ch. Dz·ięki roz.grywkom mi· Tneba mieć nad:z.i.eję, ze publi<:z.."1.0sć 

Breslauer Artur wykazał się ładnym punkty w rutynoiwwy:m i pe'Wltly;m Lu.w.i· strz10WtS1kitm, Lwów otrzymał na;reezde po odlp!l"aw!ie, jaką jej dała cała pnsa 
i płynnie wykonanym programe~, c~ cziaikiu oiraiz Warmińsilcim, wykazującym tor z po~zacdnemi trybooami, bufetem, lwowsika, piętnująca po·dobne zachowa­
pozw<!la temu mlod~mu zawo~m.kOWl w bież. sezonie d:os1kooałą formę teoh· szatniami i oświi,etlenJi.em elektrycz.nem. ni1e na torze hoikejowym - przy następ~ 
( 15 lat) rokować naJlepsze nadz1eJe na n&oz1n.ą i kondyoję fiizyiCIZIIlą. AZS. (pierw- Zasługa t-0 n:iewąitpliwlie ruchliwego nyoh społkania·ch, osiągniioe leips1zą „for· 
przyszłość. , . s:zy raz dizierżący tytuł misbrz.a Polski) k,i.e.rownilka Ośrodka P. W. i W. F. mjr. mę", niie przyinO<Sa;ąc wstyidu sp0irtorwi 

~o~zeństw<;> Kalus<;>w - 1:5-letm w rozgrywka.eh, z.dobył maksymalną Wyczóbkowsik.ie1go, gorącego opiekuna lwo:MJ!k1e.mu. 
Erwm 1 13-letma Ste!ania - podb!ło so- itlość p•unik<tów, przy dobrym Sitiosooiku wszyistkiich diziiiedziim SIPOriu. Dopjsała po O & petraktaoje z Kwadą zosil:ainą 
bie 2 miejsca se~ca i sympa~Je widzów; bramkiorwym. goda (n~e było trasdy-c:'Y!inej odwWlży kiry- zrealizowane, wówczas zobaicz:Ymy we 
którzy hucznem1 oklaskami domagalt TegocooZiily vioe-misibrz Czarni (Lwów nicldej), umoe:liwiaJjąca roizegrainie zalW'O Lwow.iie słynnych. holkeisitów z pod ZIO.a„ 
się „bisow~nia" ich popisów· ku ,,defonei looin:iiozyny" w sipo1tlkaintu z 

ElegancJa, czystosć stylu w wyko- !lleprezema.cją Po~, kitÓired skład ijuż zo 
naniu figur, ładne rozjazdy, .pi'ruety, spi· Juz· wyznaczono term1·n s.tał mtrulooy. 
;,ata. śmier~i i spiral~ p?wietrza, złoży- Zoir~M~O!Wairti.e miiistirirosrt.w hoikejo- ; 

. łY się na piękną cc:ilosc ~eh wy~tępu.. - nadzwycza1·nego walnego zebrania Ł. o. z. L. A. wyich O!l"aJZ meciz Kana1da~P0Lsika - orga:-
ttuczne oklaski _Pubhcznosci, kwiaty nd:rowane we Lwowie - były iakiby Te• 

wręczon_e z~wod~1c~kom - wszystko W zwiąi2Jlru z niepnziyjędem mandaitu wego zarządu. Zebranie powone ŁOZLA kompenisaitą dlla Okrę~ liwo1w1511dego, wy 
to d~l? sląsk1m b·:zw1arzor:!- dowody go- przez kpt. A. Barana, który został na za,wwiada się sensacyjnie, gdyż jak wia· ika~ją.cego wi1eke ożywiooą pr~ę i ro·z· 
rące~ 1 serdeczne] sympatJi ze strony W.alnem Zebraniu Łód~iego Okręgowe- domo zebranie poprizednie miało prze- wcSa, za dotychczas.9rwe ipom:iii·aatłite Lwowa 
łodzian. , . go Zwi.ą.izku Leikkoatletycznego obrany bieg zigoła nieoczekiwany i wszyscy jaiko terenru l'lozi~ry.wainiia itmfP!l'~ hokejo-

Bezposredmo po zawodach udało prezesem, zostaje 1ziwofane na niedzielę członkowie zairządltt poprzedniej kaden~ wych. _ . 
się nam. przep~owadzić kr~tkie rozmo- dnia _25 lutego nad~wyczajne Walne .ze- cji nie zgodzili , się na :Przyjęcie ofiaro- O.kaizafo się, ie [w.&w umiiie o•f'gaiM-
wv. z mistrzvmą_ p. Popow1cz~w~ or~z hrame ŁOZLA, ktorego porząde~ ~z1en: wanych ~anidafów. . . . wwać potdlo1bne zaw·odiy i jest Uioh---1Po za 
kapitanem !'::iląskiego Tow. Łyzw1arsk1e ny będzie nastE}pujący: 1) ZagaJeme. 2) Zebrame nadzwyczajne ŁOZLA od- · nJ'eohlrucza,Lnemi iednoi#kami z pirzed-
go p. Lubiną. . Sprawdzenie Pelnomocnictw, 3) 'Vi/y- będzie się w lO'ka·lu SKS-u przy uHcy mi;e.ść _ wart. 

P. Popowiczowa jest ,zadowolona ze bór prezy;djum, 4) Oświadczenie Zarzą- SkweroweJ l, o godiz. 9.30 w pierwsz:vm l 
zdobycia tvtułu mistrzyni Polski. Żałuje du i 5) Wybór preizesa ewentualnie no- i o godz. 10.30 w Z-gim terminie- -



Również we Francji zrodził się ruch faszystowski. Liczy on podobno już 
wielu . zwolenników. Na zdjęciu widzimy wodza tego ruchu, Bucairda. w oto­

czeniu jego sztabu w Paryżu. 

ZAMACH NA KARDYNAŁA 
PAULHABERA. 

Narodowi socjaliści w Niemczech roz­
poczęli walkę z kościołem katolickim. 

l 
1934 

We wszystkich miastach belgijskich od bywa się obecnie szkolenie ludnośli 
w obronie przeciwgazowej. 

• ·.•.• .. •.;-·-!:~· -~-: ·~ ·.-.:-.· .„.,.,, ····:-··''.'•' ··. j STRAJK PRACZEK W AMERYCE. 

W tych dniach dokonano zamachu re- W Pensylwanii wybuchł straik praczek. 
wolwerowego na kardynała Paulhabe-

11 Na czele ruchu strajkowego stanęła wy. 
ra w Monachium, który występował Samolot „Columbia", na którym przelecieli z Ameryki do Europy piloci ame bitna socjalistka Giiford Pinchot (z pra­
przeciwko prześladowaniu katolików. rykańscy Chamberlin i Levine w roku 1927, spłonął obecnie podczas pożaru 1 wej), która jest żoną gubernatora Pen-
Na szczęście kardynał Paulbaber ocalał. na lotnisku Wilmington. I sylwanil. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!' 

Codzienna nowelka ,,Expressu" • ikim się ni.ie spotylka. Tym razem mUIS!La, la ibandlzo 'lllłespdkoJoo. 
I ta jeidlnaik uistąpić. Będzie na pa1na cze- - Mam bairdzo mało czasu - mó-

l d - m..... ...... - - - ~ J1 kać po przedsrtawiein1i111i. wiiiła. - Czy to dil!Ulgo Potrwa? Uprze~ n UJS„o „s1~zn1c:z„o. Andrzej uśmiechnął SJię tr&Uttnfll.lliąco d~am ipalTla ZAg'Óry, że IIlde [)OZl'IVl().!ę się od-
"lf I i P'OOZ•ię!kował dyirektorowi za .ilnrterwoo- prowa1dlz.1ilć do doml1'! 

W jednym z IPOPUJ!amyoh ipary.silctch ·niale !kosze kwiatów, a piątego złożyt cję. MłodJy airyistokrata objiąl ją. Tamcer­
mu1~ii1c-hallów od d'WIU.oh tyg>Oldlni wYStę- wi·zyitę w garderobie. Spobkał się jedinaJ\: l Ody po sipektakitu wsizedi do garde- ka 'Illie Zldą:żyla nawet odsunąć siię od 
powala w char~erze taJlllCerki mlo- z ba.rc!Jzo chłodnem iprzyjęciem. r{)lby, młoda tancenka nie potrafiła IPO- n.iiego. W tej chwfil1i wszedł do gaibitnetu 
dzi·u1vka, tajem1TJ,icza lks·ilę:ima dmdyjsika. Księż1na, która ba1rdz.o ·dobrze wlaidia-' hamować swej wściekłoścI. wy1fracroniyi kelrer. 

Music ha'H codtz:iermie ściąigat trumy ła }ęzylkierrn framcuskirrn, oświiadczyła I - Czego pan chce ode mnde? - za- Gdy pQdlniióst głowę i sa)oj~zat oo 
iPt~bHczności. Młodz(iiuitka iksilę:żm,a clie- mu Jrntegoryicznie, że n1ie spędzi z nvm wołała. - Jacy wy wsz}'1scy jesteście gości, twairz mUJ się dziWJJ11ie wY<lłuiżyła. 
szyita się talk Wliel~e:m pawodzootem, razem W1ieczom i inie może :mu nawel dz1i'Wlnii! Czy l{)alillU się zdaje, że każlda Niie sipytat mwet, oo goście zamówią i 
że WS'z:ystlde p'isma poczęł'Y' jej Poświę- da·ć żadnej nadziei nia iprzyszłość. kobieta• poWJi1I11I1a być pańs1ka. ndewolinlii- opa:rt Siię cięilko . o ściamę, j~lyiby 
cać coraz wtięcej urwaigi. D21ień w dzJeń Obuirzony arrtystokrata pob,ie:gł na- cą?... obawiał silę, że 1UPad!nrie. 
zwraca.H siię do !Illiej zaigira!Ilri.cZ1111i ·imipre~ tych.miast do dyrektora music haNiu, z - Ależ wca•le tak nie myślę - obu'" - Coś ty sdę talk zatg"apił? - llm-zYlk-
sarja, propormjąc odiby:cle tOUJrnee po którym ipoz.ostawał w dość b1irsijdch sto- rzył się A111d1rzej. - Przecież ja ty.I!lm nął .Aindrzej. - Czy już ~nliałeś, 
Ameryice i całej Emopie. sumikach. pragnę razem z pai111ią Zlieść kdlację. ja!k się obsłwgi.tje gości? 

OczywiLście księżina jm miała niamilęt- - Dyrekitorze ! - oświadczył mu Księż1nkzko, pani mi się taik pod/oba, że - Ja ... ja ... jestem chory - wytbet-
eych wiel'biroieli. Każdego wiecZO!TU. jej grofoie - mann wrażenie, ii (!)an sobie każda chwNa, którą rrazem sipędlZ!irmy, kotar kclrer. - Zalraz pf'ZlYl.)'dlZ:ie kolega, 
garderoba tonęła w !kwiatach. Na bille- uświadamia, że gdybym tyliko chqia.ł wydaje mi sirę najwyższeim szczęściem. któryi mnli!e zrustą.pL 
tach wizytowych, załączamiY1C1h do kwia- potrafiłbym w cią·g:u kNlku <lln>V zndszcziyrć - A więc praJglflde pa1n, bym ii>-aITTlll do- I wymllmąl się z •gabimetu. 
tów, odczytać możina było nazwlil.slka pańs-k·i teatr. Oświaidiczam więc, że to dała aij)e'tylbu przy kolac.j)i - uśmaeohinę- - - - - - - - - - -
wiel1u paryskiich zmaikomłitości, 1.iteiratów, uiczyin1ę , jeś•hi pan nie wpłyITTiie na tę tan- ła siię drwi.a.co. - Tmdlno, jeś~i pain tak K!Sięma była ooroim 00.enerwowam... 
ma'larz'Y, diyginifarcy rzą1dowyioh, czy cerkę, by zmi·enifa dlO mnde swój sto- dba o swój Włądek, to będę pam towa- Po Ucinlkooastlu mtbwtalch zerwała sdJę z 
ba1rnkier6w. s'Ulnek. ., rzys1zyiła. fote!liu., ośwlliadcz.ając, że musi !P6Jść do 

Wiadomo było j1edrna!k powszechinde, Dy·relkitor zdaiwal sobie sprawę, że Na utliiicy czekała j1uiż na .Aitlldlrzeja idiomu. Andrzej me potrafi jej zatrz.y-
że księżna 111ie liuhi eU!rQPejrczyków i z k·sięciem ruiema ża.rtów. Ten czlowiie:k wytworna limuzY'lla. mać. 
żaidinemu z wiellJioieH nawet się n1ie l\lld'a- posiadał tak kolosalITT·e wplywy. że móg: - PojedZiiemy do „Ol·iłmpjd", to barr- - - - - . - - - - - -
Io spożyć z TIJią . wsipófa1.te lkolacj1i. l:>vć ndebezpiieczny. dzo wytwomy lokail - zaproponował O świoie, w niewielki.em miie&zikaJndlu 

Jednym z najgorętszych wiiellbiioie1i D1atego w1ęc pobiegł ozemiprędzej dK> młody arystoikrata. na iprzedr:nreściiu, rozegrała się traigkz-
tancerll<J był książę Anidirzej de Mooliiien, .garderoby tancet1ki. - Wylld1uiczone ! - zaprotestowała na scena. Starry !keln~, po PoWrooie z 
zr:any arys1cikirata i wY'ŻJSZY wr,zędrndik Wiróoi~ dopiero iP'O killll<wnasitu miITTiu-- kategory1Cznfo. - Tył!lko rui:e ten lokru ! pracy, wyirzooi.ł z dlanru swą jedyiną cór~ 
min1i·sterja!lrny. Ozłowiiek ten, uchodzący taoh. Ai111drzej wymiemt naizwę il!mej re- kę, wYStęJ)'Uljącą bez jego~ w mur 
za niieihezpiec:.zinego lwa sal1cmowego, za„ - To bylła baI"cbzo airężik:a S!Prawa ~ stauiracj~. lsiJC hall~u. 
giął parol na młiodzdiu1tiką ta.1I1Cerikę, po- 1 powiedv,iał mfodemu. airystokracie.-MUt- Zgodzifa sdę. „Iin.dY':islka księiDoz!ka" me Wliiedda-
stainawiając ją zdobyć za wszeillką ..eeinę.1 siałem .ct~nigo z lll!ią wa:kzyć. ~stężina nie W !killlkanaśoie milrnu1t sfodzillii w dwój- ła, że jej ojic'iiec nii!e praOutte j;WŻ w 

Przez cztery dnd przysyłal jiej wspa- znosi euiropej1czyk:6w i w Pa'fYŻIUI z rn:.. ikę w dysikiretm~m gaibilnede. K:sdę;ż1I1a by- ,,Ol1ilITJfPj1i". 'D. 
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